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PREMIERA 
„MATKI 
JOANNY 
OD 
ANIOŁÓW" 


Dlugo oczekiwana premiera filmu Jerzego Kawalerowicza 
się 9 lutego. Na zdjęciu od lewej — Mieczysław Volt (Ksiądz Suryn), Lucyna Winnicka (Matka 


Joannu), reżyser Jerzy Kawalerowicz i operator Jerzy Wójcik przed pokazem premierowym 


w warszawskim kinie „Moskwa. 


KUPILIŚMY 


„Róże dla prokuratora" reż. 
Glośny film wybitnego reżysera 
faszyzmem 


odradzającym się w 


Wolfganga Staudte — 
(„Poddany*), nagrodzony 
rocznym festiwalu filmowym w Karlovych Varach. ostrze: 
Niemieckiej 


produkcji 


Republice 


Grają: Martin Held. Walter Giller. Ingrid van Bergen. 


Dwa_fllmy poświęcone 
„Romeo, Julia i ciemność 
słowackiej. Znakomity film. 
festiwalach w San Sebastian i 
Dana Smutna i Ivan Mistrik. 
Pamiętnik Anny Frank'* 
nskiej. Adaptacja znanej sztuki 


reż. 


ka 


na autentycznych zapiskach żydowskiej dziewczyny 
— Millie 


hitlerowców, W roli Anny 


„Opowieść Północy: 
kiej, Film o bohaterach powstani: 
według powieści Konstantego 
Oleg Striżenow 


emat „Przemian”, filmu, 
który "zamierza |wkrólce 
izować reż. Stanisław 
Możdzeński (scenariusz Janu- 
Chudzyńskiego) podsunęło 
mo życie. Przed jakimś cza- 
sem czytelnicy gazet emocjo- 
się przygodą dwóch 
grotołazów, którzy zaginęli w 


REŻYSER ST. MOŻDZEŃSKI 


Jednej z tatrzańskich jaskiń. 
"To wydarzenie poddało reży- 
serowi poinysł zrealizowania 
filmu o młodzieży, którego bo- 


haterów cechowałyby różne 
postawy wobec życi. 

— Jaka jest główna idea 
„Przemian”? 

— Historia bohaterów tego 


filmu ilustruje banalną, a prze- 
cież często nie docenianą praw. 
dę, że człowieka poznajemy w 
potrzebie. Głównymi bohate- 


tragedii Żydów w 


dwukrotnie 
Poretta 


reż. Geo! 


Jewgenija 


Paustowskiego. Gi 


Spotkania i rozmówki 


GROTOŁAZY 
I PSYCHOLOGIA 


rzigo Weissa — 
nagrodzony w 1960 
Terme. W głównych 


ostatniej 


Stevensa — 
Goodricha i A. Hacketta 


zamęczonej 
Perkins 


Andrikanisu — 
abrystów 


rami naszego — w założeniu 
psychologicznego — filmu jest 
czworo młodych ludzi — trzej 
chłopcy i dziewczyna, o którą 
rywalizują. Podczas wyprawy 
do jednej z tatrzańskich grot, 
zostają oni na parę dni od- 
cięci od świata. Okoliczności 
ie stwarzają warunki do po- 
znania ich charakterów, dają 
też dziewczynie możliwość do- 
konania wyboru. 

— Gdzie będzie pan realizo- 
wał „Przemiany: — czy w 
autentycznym plenerze  gór- 
skim i w_grotaci 

— Dla stworzenia odpowied- 
niego klimatu zrealizujemy 
trochę zdjęć w Tatrach, na Ka- 
latówkach. Reszta, to' zdjęcia 
w atelier. Będzie to zresztą 
Jim bardzo trudny technicz- 
nie. Sumo wybudowanie odpo- 
wiedniej scenerii (z plaszyku) 
wymaga nie lada mistrzostwa. 
Realizacja zdjęć w potokach 
wody. płynących w podziem- 
nych grotach. stwarza dodat- 
kowe trudności nie tylko dla 
ekipy technicznej, ale — zwła- 
szcza — dla akiorów. Dlatego 
teź chcielibyśmy robić „Prze- 
miany* w atelier łódzkim, 
które posiada wyposażenie u- 
łatwiające takie karkołomne 
sztuczki. 

— Cz 
torach? 

— Oczywiście. Póki jednak 
scenopis nie zostanie skiero- 
wuny do realizacji, nie mogę 
podejmować żadnych wiążą 
cych decyzji w tej mierze. Je- 
stem zwolennikiem angażowa- 
nia aktorów zawodowych. Do- 
statecznie dużo kłopotu spra- 
wi opanowanie przez nich ko- 
niecznych w tym filmie umie- 
jętności technicznych (wspi- 
naczka). I tak z pewnością 
trzeba będzie korzystać z po- 
mocy dublerów. 


myśli pan już o ak- 


Rozmawiała” E.5. W. 


latka Joanna od Aniołów odby! 


NRF. 
na. zeszło- 
przed 


wojny: 
produkcji czecho- 

roku na 
rolach 


produkcji amery- 
oparte 
przez 


produkcji radziec- 
w roku 1825, Scenariusz 
ają: Jewe Murnijejce. 


m 


Następny 
Międzynarodowy Kongres 
Filmu Naukowego — w Polsce 


Ostatnio odbyło się w Rubacie (Maroko) posiedzenie Pre- 
zydium Międzynarodowego Stowarzyszenia Filmu Naukowe- 
go (AICS) w którym wziął udział wykładowca Wyższej 
Szkoły Filmowej w Łodzi, proj, J. Jacobu. Podjęto tam de- 
cyzje, by następny kongres stowarzyszenia, połączony z prze- 
glądem filmów naukowych, odbuł się w Warszawie w przy- 
szłym roku. Prezydium AICS zatwierdziło także listę dzie- 
sięciu najlepszych filmow dydaktycznych roku. na której 
znalazł się polski film z dziedziny deśnictwa pi. „Topola", 
zrealizowany przez inż, A Stanisławskiego 


CZEKAJĄ NA PREMIERY 


Ostatnio zakończono realizację pięciu nowych filmów. 
W, styczniu odbyła się kolatyiacja „Męża swojej zony” reż 
Stanisława Bareji. „Ludzie ? pociągu” reż. Kazimierza Ki 
1za, „Odwiedzin prezydenta" reż. Jana Batorego, „Czasu 
przeszłego” reż. Leonarda Buczkowskiego i ..Drugiego czło- 
wieka” reż. Konrada Nalęckiego. 

Filmy te czekają na premiery 


»EKRAN « 
nagradza laureatów 
Ankiety 1960 


W redakcji „Ekranu* 
uroczystość wręczenia nagród  lau- 
reatom Ankiety 1960, w Której czy. 
telnicy tego tygodnika wybrali naj- 
popularniejszą aktorkę, aktora i reży- 
sera filmu polskiego ubieglego roku. 
Wśród aktorek pierwsze miejsce zdo- 
była Danusia z „Krzyżaków* — Gra- 
żyna Staniszewska, wśród aktorów — 
Zbyszko z „Krzyżaków* — Miecz, 
sław Kalenik. Za najpopularniejsze- 
zo reżysera czytelnicy „Ekranu” 
uźnali Aleksandra Forda, tak więc 
„Krzyżacy” zdecydowanie pobili in- 
ne nasze ubiegloroczne filmy. 

Na zdjęciu: podczas uroczystości w 
redakcji „Ekranu* — reż. Aleksander 
Ford w rozmowie z Sylwią Lipczyń- 
ską, która za rolę w noweli „Jadź 
ka* z „Kolorowych pończoch* Nasfe- 
tera otrzymała specjalną nagrodę w 
kategorii ról dziecięcych. 


odbyla się 


STUDIO MINIATUR FILMOWYCH 
PRODUKUJE 


W 1960 roku przekazano do rozpo- Na ukonczeniu znajduje się film reż. 
wszechniania dwa filmy: „Zyrafiątko* Leonarda Pulchnego „I stworzył Bóg 
reż. Teresy Badzian 0 „Pojedynek* babę..." wedlug scenariusza Jana Wil- 
reż. Piotra Szpakowicza, kowskiego, z projektami plastycznymi 

Adama Kiliana i muzyką Włodzimierza 


Kotońskiego. Jest to film kombinowany, 
łączący postać aktora ze stylizowanymi 
rysunkami zaczerpniętymi z góralskich 
malowanek na szkle. liustrację muzycz- 
ną oparto również na _folkiorystycznych 
watkach góralskich, uzupełnionych mu- 
zyką konkretna. 


W realizacji znajduje się kilka filmów 
rysunkowych dla dzieci: 
„Bibi* reż. Pawla Lutczyna, według 
scenariusza  Zdzisiawy  Kukawczyńskiej. 
z projektami plastycznymi Adama Kilia- 
na — o przygodach zwierząt w dżungli. 
„Wzeszło słoneczko” — o perypetiach 
chlopca z własnym cieniem, według sce- 
nariusza. projektów plastycznych i w re- 
żyserii Krzysztofa Dębowskiego. 
„Czarodziejska paleczka* reż, Stefana 
Szwakopfa. według scenariusza | z pro- 
jektami plastycznymi Tadeusza Freya. 
Jest to dydaktyczna historyjka o korzy- 
ściach płynących z mądrego korzystania 
ź właściwości czarodziejskiej pałeczki. 
„Skarb Jacka” w realizacji Witolda 
Giersza — dalszy ciąg popularnych 
„Przygód marynarza” tegoż reżysera. 


Zespół Realizatorów Filmowych KAMERA podaje do wiadomości, że autorem słów 


piosenki pt. „Są takie dni* w „Lunatycy” jest Kazimierz Winkler. Pominięcie 


nazwiska K. Winkiera w czolowce tego filmu nastąpło przez przeoczenie. za co Ze- 


mie 


spół Ręglizatorów Filmowycn KAMERA przeprasza Autora. 


PO_ KINIE 


o premierze „Niewinnych cza- 

rodziejów” Wajdy odmieniano 

w prasie we wszystkich przy- 

padkach słowo poza” lub 

„zgrywa”. Analizowano skru- 
pulatnie nieszczerość Bazylego, szukając 
w jego pozerstwie przyczyn nie spełnio- 
nej nocy miłosnej, żądano demaskacji. 
konfrontacji tej pozy z życiem itd. To 
pojęcie pozy czy też zgrywy stosowane 
uporczywie w odniesieniu do tego filmu 
miało sugerować, że bohater niesłusznie 
komplikuje rzeczy proste, nakłada ma- 
skę, że poza tą maską jest całkiem inny. 
Jaki? Dokładnie nie wiadomo; rzec: 
jasna: „lepszy”. bardziej ludzki niż w 
przebraniu. 

Wydaje mi się, że w tym iansowanym 
pojęciu „po: kryje się podświadoma 
próba rehabilitacji bohatera, trudnego 
do zaakceptowania w wydaniu orygi- 
nalnym. 

To całkiem normalny odruch. Nie ma 
bowiem dziedziny uki. która kocha- 
łaby bohatera równie gorąco, nieprzy- 


tomnie, jak film. Bohatera — a więc 
człowieka. który działa, walczy, jest 
podły, jest dobry, kocha, nienawidzi, 
spełnia mnóstwo czynności możliwych 


do sklasyfikowania. określenia. Gdy na 
początku okupacji ukazało się opowia- 
danie Camusa „Obcy”, mające dla 
współczesnej literatury znaczenie więk- 
sze od opasłych bibliotek, okazało się, że 
proza może sobie poradzić bez bohatera; 


Tydzień w telewizji 


postacią centralną utworu stał się czło- 
wiek - owad, spełniający czynności bez 
znaczenia. Ale film? Niech ktoś wskaże 
na odpowiednik Mersaulta. Nie ma. 
Otóż to, co w ,„„Niewinnych czarodzie- 
(mój Boże, cóż za nonsensowny 
tytuł, dlaczego .niewinni”, dlaczego 
„czarodzieje”?) wydaje mi się najcen- 
niejsze — to właśnie kreacja bohatera 
pasywnego, nie reprezentującego nic po- 


dziewczyny powracającej do „chłopca”. 
Do czego wraca, do pustki? 

I Wajda udramatyzował tę pustkę, 
wygrał ją. uczynił ją wartością równo- 
rzędną wobec konstruktywnych namięt- 
ności. cech charakteru, bohaterskich 
znamion bohatera filmowego. 

W zachodnioeuropejskich filmach ana- 
logiczne postacie „zagadkowego poko- 


za zlepkiem manier, nawyków, inteli- 
gencji ilustrowanego magazynu. Dajmy 
spokój z tymi „pozami”. Bazyli jest zu- 
pełnie szczery, jest sobą. I wtedy, gdy 
zwierza się ze swych życiowych aspi- 
racji: forsa, domek, „wózek”. I wtedy. 
kiedy mu nie wychodzi łóżko z dziew- 
yną inteligentniejszą od swoich po- 


przedniczek, która skierowała romans 
nową, zaskakującą koleiną. Nie, nie zek 


atawizmom (Boszakiwasrie 
dziewczyny) ale gdy ją widzi po- 
nownie, zasypia. Smacznie. Całkiem na 
serio. Jest leniwy, w istocie banalny 
pusty wewnętrznie. Nie doszukujmy 
się tu jakiejś skomplikowanej dyplo- 
macji. Dlatego czymś nieprawdopodob- 
nym wydaje mi się ten płaściutki finał 


lenia” jawią się wśród wystawnych orgii, 
zostają wplątane w nieprawdopodobne 
perypetie, sensacyjne intrygi. Nawet 
wielki Fellini obudował niestabilność, 
kruchość wewnętrzną swoich „wałkoni” 
efektowną scenerią maskarad, festynów 
itd. To bardzo ułatwia. 

U Wajdy przez trzy czwarte filmu 
mamy tylko dwoje ludzi, pomiędzy któ- 
rymi rwą się ustawicznie nici, między 
których wkrada się ustawicznie pustka. 
Ta pustka jest czymś nieznośnym, ta 
pustka krzyczy. I przecież nie można 
oderwać oczu od ekranu. Tę męczącą 
noc w  „Niewinnych  czarodziejach” 
uważam za jeden z najciekawszych fe- 
nomenów kinematografii współczesnej, 


KONRAD EBERHARDT 


Dziewięciu 


„Kobrze” _ odcelebro- 
W Vano_arugi_ odcinek 
„Psa Baskerville'ów". 
Czcigodny to byt 5pektaki, 
nieco ciekawszy niż część 
pierwsza, ale wielce nud 
z małym. pieseczkiem, Wda. 
jącym psa. 1 z najgorszymi 
technicznie dokrętkami fil- 
mowymi, jakie / widziałem 
na małym ekranie. 
W sobotę — rew ja 
w programie tygodnia: za- 
miast nudnezo referatu, in- 


teresująca zapowiedź pro- 
Eramu. 


podzielonego na 
torycznie: pro- 

| roż- 
publieystyczno- 
Jny, | dziecięcy, 
film itd. 
W zapowiedzi 
fotografie, wstawki 


filmo- 
we, nagrania magnetofono- 


we, reprodukcje obrazów 
Jeszcze to 
*stko nie bardzo skoor- 
dynowane i wyważone, ale 
nowa zasada jest na pey- 
no sluszna, teraz zapowie- 
dzi te są „oglądan in- 


T. Bartosik t J. Swiderski w ..Polowaniu” 


31.1. 


trygują, pozwalają napraw- 
de wybierać, 

Już drugi tydzień ciągną 
się wieczorne atrakcje 
sportowo - awaryjne: iaj- 
pierw mistrzostwa w _jeż- 
dzie figurowej na lodzie z 
Berlina, potem narciarska 
Spartakiada Armii Zaprzy- 
jażnionych z Zakopanego 
— 4 stała emocja: będzie 


obraz, czy nie będzie? Czę- 


cierpliwości, która jest 
cenną cechą. Powinienem 
być wdzięczny za to tele- 
wizji — jeszcze nie jestem, 
może i do tego dojdzie. 
Konrad Swinarski specja- 
lista od. Brecht. 
wał „Księżyc z 
program kal 
piosenek Brechta. Ws 
było jak należy — nastrój, 
dobrzy wykonawcy, intere- 
sujące dekoracje; zabraklo 
tylko jednego: tempa. Ce- 
lebracja zaszkodziła 
gramowi. pows 3 
tujące dłużyzny 


i. miejsca 


W. Sokorskiegu 


6. II. 


puste. Szkoda, bo mógiby 
to być program świetny, « 
był tylko poprawny. 
Wlodzimierz Sokorski za- 
pewne wielu wprowadził 
w konfuzję: włada telewi- 
zją na stolcu prezesa, pu- 
blikuje teoretyczne artyku- 
ły — 1 napisał telewizyjną 
sztuke „Polowanie”. 
Smutno mi, że omija 
mnie przyjemność skryt 
kowania Sokorskiego - au- 
tora (ja bym mu pokazał: 
- bo sztuka jest dobra, a 
spektakl byl bezspornie 
bardzo dobry.  Reżys 
(Adam Hanuszkiewicz) 
kazał dyskurs między po- 
myłkowo —_uniewinnionym 
zabójcą | myśliwym z a- 
matorstwa a prokuratorem 
7 zawodu — w autentycz- 
nym leśnym plenerze, no- 
cą. Był to zabieg wcale 
nie formalny: milczenie, 
ciemność i rozległość lasu 
stały się ważnymi czynni- 
kemi w dramacie, aktorzy 


(przede wszystkim Jan 
Świderski w 
Tadeusz Bartosik 


fistyczno-gladkie momenty 
tekstu | na małym ekranie 
pojawił się ważki ładunek 
nielatwych myśli. Zabójca 
Skonczył ze sobą i swoją 
sprawą. ale sprawa proku- 
jego myśli i wnios- 
pozostała  otwaria. 
zakończenie sztuki 
zmusiło mnie (i wielu ch, 
ba widzów) do wstawienia 
sie w jego miejsce: co 
bym myślał i czynił? A tak 
chyba właśnie dziala cen- 
na, dramatycznie ukształ- 
towana współczesność. 
„Polowanie* — to po 
dlugiej serii adaptacji znów 
Sztuka pisana specjalnie 
dla malego ekranu. 


gniewnych ludzi 


znakomity 
b. dobry 


dobry 
przeciętny 


— 4 słaby 
—3 zy 


TYTUŁ FILMU 
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BZUCZOWYZWEC/A 


Powstał pn w oparciu o opowiadanie Jarosława 
Iwaszkiewicza pod tym samym tytułem. Mimo że 
zostało napisane przed dwudziestu prawie laty — 
to opowiadanie stanowi wciąż koronę twórczości 
pisarza. Temat, zaczerpnięty z kronik francuskich, 
przeniesiony do dawnej Polski, na jej ziemie 
wschodnie, dał podstawę dziełu, w którym wieczny 
problem moralny, problem dobra i zła, świętości 
i grzechu, przyobleczony w historyczne suknie, 
określony w czasie i miejscu, realistycznie prawie, 
przerósł granice moralitetu oraz opowieści epickiej, 
i, nie tracąc nic z urzekającej konkretności obrazu, 
autentycznej w swoim anachronizmie, stał się jed- 
nocześnie wielką metaforą oraz filozoficzną roz- 
prawą o współczesnym nam człowieku, z całą dzi- 
siejszą wiedzą o jego rozdartej duszy. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


„Matkę Joannę od Aniołów* napisał Iwaszkiewicz 
w roku 1943 i dramatyzm tamtego czasu przenika lę hi- 
storię opętania zakonnic przez demony. tę historię nie- 
równej wałki człowieka z ciemnymi siłami. Pisany 
w kraju odciętym wówczas od wielkich centrów kuliu- 
ralnych. od najżywotniejszych prądów literackich i filo- 
zoficznych, znalazł się przecież w głównym nurcie prozy 
naszego wieku, zarówno pod względem merytorycznym 
jak formalnym. Jest dziełem wielkich pytań, gdzie tra- 
dycyjna narracja, tradycyjny obraz, cała tradycyjna poe- 
tyka, zachowując pełne prawa, więcej: błyszcząc urodą 
epickiego dzieła sztuki — znaczy to, co chce znaczyć, ale 
jednocześnie — jak się już powiedziało — wiele, wiele 
więcej. Przy czym to świetne dziełó, tak ogólnoludzkie 
w konfliktach, które niesie, i w pytaniach, które stawia, 
tak współcześnie europejskie w kształcie, jest najsilniej 
związane nie tylko z polską obyczajowością, z polską psy- 
chiką i połską sztuką. ale także z naszą historią. od naj- 
dawniejszej po ostatnią wojnę, kiedy znów ciemne siły 
zaatakowały nasz kraj. W „Matce Joannie od Aniołów” 
sprawa tych sił nie żostała zamknięta, podobnie jak do 


Lucyna Winnicka 
w roli matki Joanny 


gorzka aktualność 


dziś tamta realna groza. Stąd wci: 
tego utworu w Polsce. 


OD „GROMADY* DO „MATKI JOANNY* 


Widzę bliskie pokrewieństwo między charakterem ta- 
ientów, formułą twórczą, nawet stylistyką — Iwaszkie- 
wicza i Jerzego Kawalerowicza. Widzę i uświadamiam 
sobie oczywiście dopiero po obejrzeniu filmu o Matce 
Joannie. Z tym, że podczas kiedy Iwaszkiewicz doszedł 
do swego — nazwijmy to — ekspresjonizmu realistyczne- 
go od tradycji młodopolskich — Kawalerowicz zaczął od 
epiki i realizmu wprost. 

Pamiętamy zdziwienie, nawet dezaprobatę krytyki, kiedy re— 
żyser. po „Gromadzie*, „Celulozie* i „Pod gwiazdą fryglijską*. 
zaczął — jak się to wówczas mówiło — torturować swój dojrzały, 
od razu klasyczny niemal realizm, realizm. który mu przyniósł 
wiele sukcesów t uznanie. Trzeba wielkiej odwagi, ryzyka i kon- 
sekwencji, nie tylko żeby opuścić zdobytą pozycję. pozycję 
bezsporną, i szukać zupełnie nowych. nie zbadanych w polskim 
filmie dróg, ale żeby nie zawrócić z nich. kiedy okazało się, że 
te przedsięwzięcia, mimo że niestercotypowe, nie dają oczeki- 
wanych rezultatów. 


O co w nich chodziło? Przypomnijmy „Cień* oraz „Praw- 
dziwy koniec wielkiej wojny”. Chodziło o pokazanie na ekranie 
tego. czego w świecie widzialnyin nie ma i o co w kinie nie- 
zmiernie trudno, o pokazanie świadomości ludzkiej w stanie 
czystym. o dotarcie bezpośrednie do wnętrza i psychiki czło- 
wieka. Przy czym Kawalerowicz nie chciał zrezygnować z real- 
nego obsazu świata. pragnął pogodzić epikę. problematykę 
spoleczną i historyczną z tym, co do niedawna uważane było 
za domenę tylko literatury. sztuki pojęć i abstrakcji. 

W „Cieniu* z kilku fragmentów dziejących się w ciągu na- 
szej historil najnowszej starał się wyprowadzić, poprzez obraz, 
nie słowami i dialogiem. ..człowieka niewidzialnego". mit o czła- 
wieku, mit wokół człowieka. człowieka-mit. To niewidzialne, 
10 pomyślane. to psychiczne — rwało tkankę wypełnioną foto- 
graficznym obrazem rzeczywistości. Kawalerowicz liczył, że 
w tych wyrwach. w tych nieobecnościach materii objawi się 
„pomyślane”. Nie bardzo się udało. 

W „Prawdziwym końcu wielkiej wojny” śwłat zewnętrzny 
już skonwencjonalizował. ale w tamte miejsca puste wprowa- 
dzil sfotogratowaną psychikę. ..znaki psychiczne”. rytm psy- 
chologiczny. wizje wewnętrzne, fotografie myśli. kwestionujące 
miejsce 1 czas. I to nie calkiem się udało 

Wówczas dopiero wziął świat rzeczywisty w nawiasy. W „.Po- 
ciągu" nocny ekspress blegnący przez kraj. ludzie w wago- 
nach, mijany krajobraz — mają przede wszystkim wymiar du- 
chowy, dopiero w drugim rzucie realny. Pociąg. podróż. rysu- 
nek społeczny. obyczajowy. element dokumentalny — są bazą, 
na której się budują konflikty postaw. walką uczuć 1 instynk- 
tów, aż podróż staje się podróżą wewnętrzną. losem. przezna- 
czeniem. 

Film odniósł duży sukces. Widziano w nim akt równowagi 
pomiędzy eksperymentem. drążeniem rzeczywistości w głąb 


- 
a dawnym Kawalerowiczowskim realizmem. Zwłaszcza że w tym 
tllmie reżyser doszedł do rzadkiej wirtuozerii formalnej. łącząc 
bezpośrednią obserwację z jej analizą i wydobywając ze zja- 
wisk zewnętrznych ich ukryte znaczenie, a także ich rytm 
a piękno. 

Po tym fllmie usłyszał wiele rad. Przede wszystkim radzono, 
by — bogaty w doświadczenia psychologiczne — znów zmierzył 
się z rzeczywistością wprost, z rzeczywistością bardziej ważką 
niż w „Pociągu”. bardziej dramatyczną | drapieźną. Bo film. 
przy <alej swojej celności i jednolitości. był gdzieś pośrodku. 
pomiędzy formułą realistyczną i intelektualną. 1 siły ani jednej, 
ani drugiej mu nie dostawało. 


ŚWIAT DIABŁA 


Kawalerowicz czuł ten niedostatek. Nie realizmu, lecz 
właśnie siły intelektualnej i konfliktu wewnętrznego. 
Pamiętam „moje z nim rozmowy po „Pociągu*. Mówił 
o „swoim filmie”, który chciałby teraz zrobić, do któ- 
rego dorósł, o filmie wielkich spraw ludzkich, filmie 
spraw własnych każdego człowieka. Chciał sięgnąć do 
rzeczy najtrudniejszych, w obliczu których jego dojrza- 
ła — czuł to — sztuka mogłaby zakwitnąć pelnią. Nie wie- 
działem wówczas, że myśli już o „Matce Joannie od 
Aniołów". Jeszcze wówczas nie zdawałem sobie do końca 
sprawy z wpływu inspiracji literackiej na nasze kino. 
Nasi twórcy zrobili to wcześniej 

Literatura, która służyła najwybitniejszym polskim 
filmom ostatnich lat, również twórczości Kawalerowicza 
dała teraz szansę, której nie można przecenić. W prt 
Iwaszkiewicza osadziły się wciąż żywotne tradycje lite- 
rackie, romantyzm, który dotarł do niego poprzez szkołę 
neoromantyczną, zweryfikowany i ukonkretniony, ści- 
szony i zironizowany wreszcie przez praktykę prozy 
[rancuskiej i rosyjskiej, bliskiej pisarzowi. Powstał stop 
bardzo bogaty liryzmu kontrolowanego przez sceptycyzm. 
W „Matce Joannie od Aniołów" doszedł nowy faktor 
wspomniany już dramatyzm czasu, w którym dzieło się 
rodziło i osobiste zaangażowanie pisarza w ten czas 

Proza szalenie prosta a kunsztowna, wstrząsająca 
a chłodna, bo przestrzegająca dystansu w stosunku do 
tematu, udźwignęła problemy na skalę Goethego. Tra- 
liwszy w ręce reżysera o podobnej — jak się już powie- 
działo — konstytucji artystycznej, dała nam dzieło bardzo 
wysokiej miary. 

Świat, który zaproponował Kawalerowicz w „Matce 
Joannie od Aniołów”, oscyluje wciąż, podobnie jak w po- 
przednich jego filmach, tyle że już z absolutną celno- 
ścią, na pograniczu realizmu i umowności. Pusty, sfał- 
dowany, ni to piaszczysty, ni to pokryty plamami śi 
gu — pejzaż, wybitnie polski i trochę księżycowy. Stos, 
na którym spalono księdza-czarownika, obok karczma, 
na podwórzu czarne świnie - zwierzęta, ale także niby 
symbol diabelskiego pomiotu. Karczma jak karczma, 
w środku Cyganka, parobcy, prostaczkowie boży, może 
zresztą anioły, a może pasterze z szopki. Kusy szlachet- 
ka — Wincenty Wołodkowicz, „Kusy” „we własnej oso- 
bie, jowialny i złośliwy szaraczek.. diabełek polski. Na 
wzgórzu klasztor, trochę wizyjny, ale z ciosanego ka- 
mienia, zamek z baśni i jednocześnie realny gmach 
U stóp wzgórza przechadza się wiejski proboszcz, zwy- 
czajny, najzwyczajniejszy, przy nim bawi się para oj 
tulonych chustami, niby chochoły, dzieci, bawią się 
w wilka. wyjąc i pohukując, łącząc swoje głosy z dzwo- 
nem klasztornym wzywającym zbłąkanych podróżnych. 

W klasztorze, w kościele. w obszernym refektarzu 
stadko białych jak ptaki — jak mewy, a może jak gęsi 
zakonnic opętanych przez diabły; ulegających mistyfi- 
kacji, histerii, zbiorowemu szaleństwu, a może napra 
dę opętanych, przy czym także teatralnych, „tanecznych, 
przedstawiających swoje opętanie jak sztukę i balet, 
bardzo kobiecych, kokieteryjnych nawet, przejętych, że 
o nich — skromnych służkach bożych — mówi hierar- 
chia kościelna i lud. 


WALKA Z DIABŁEM 


Głównymi bohaterami tego świata, tego dramatu pozo- 
rów i tego dramatu dusz, są: obsiadła przez dziewięć 
aż demonów przełożona klasztoru — Matka Joanna, oraz 
jej egzorcysta — ksiądz Suryn. Ludzie z krwi i kości, 
ale także mieszanina skłóconych elementów — pychy 
i pokory, miłości i zbrodni, tragicznie rozdzierani prze- 
ciwnościami świadomości i natury, uwięzieni w rzeczach 
ostatecznych, rozciągnięci między niebem a ziemią, usiłu- 
jący na swoich barkach, w miłości Boga czy diabła, 
a przecież w końcu miłości między sobą, w miłości męż- 
czyzny i kobiety, udźwignąć tragizm człowieczeństwa. 

Postacią wiodącą jest Matka Joanna. Widzę w kreacji 
Lucyny Winnickiej, skomplikowanej, na początku same 
maski: maskę skromności. posłuszeństwa, ale i uporu, 
i ten uśmiech przekorny, kobiecy, mądry. Jest miękka, 
delikatna, czysta, i nagle szalona, udająca szaleństwo 
i szalona naprawdę, niesamowita i aktorska, aż do szek- 
spirowskich zagrań i autentycznych tortur sobie samej 
dla popisu czy przez obłęd zadawanych. Raptem maska 
się uchyla. Joanna chce być świętą lub potępioną, ale 
chce żyć i przeżywać: miłość, nienawiść. dobro czy zło, 
żeby być. 


Ksiądz Suryn — Mieczysława Voita, to postać zupełnie 
inna. Asceta, chrystusowy, namiętny a opanowany, żar- 
liwy i skupiony, starający się dojść prawdy poprzez pod- 
danie się. nie bunt. Stara się dojść do doskonałości. Jest 
doskonały, nawet kiedy oddaje duszę demonom, kiedy 
je przejmuje od Joanny i popełnia morderstwo, żeby je 
przy sobie zatrzymać. Podczas kiedy Joanna tylko gra 
świętość czy opętanie, pozostając wciąż sobą, on jest nie- 
autentyczny, stale jakby poza sobą, w Bogu, w diable, 
w idei. Raz tylko przez miłość na krótką chwilę staje 
się człowiekiem. 


NIE MA DIABŁA NA EKRANIE 


Na Kawalerowiczowskim ekranie nie ma diabłów ani 
aniołów, „realnie” istnieją one tylko w dialogu. Ksiądz 
Suryn, przemawiając do ciemnych sił, mówi do siebie. 
Stawiając pytania, na które nie znajduje odpowiedzi, ma 
przed sobą rabina, mądrego cadyka, może szatana zresz- 
tą, który znowu posiada jego twarz. Kiedy demony prze- 
mawiają przez Matkę Joannę. przemawia ona. Ona skra- 
da się wzdłuż murów refektarza śmiejąc się i bluźniąc, 
ona, ona, ona — diabłów ani aniołów wciąż nie ma. I nie 
diabeł morduje śpiących parobków. i 

A przecież tajemne moce są tu wszędzie, ich walka 
toczy się przez cały film. Są w powietrzu filmu, na ekra- 
nie i poża ekranem, w tym pustym pejzażu, w twarzach 
i rozwianych szatach zakonnic, w porwaniu siostry Mał- 
gorzaty przez pana Chrząszczewskiego, i w rozsądku pro- 
boszcza Bryma, w cudownie szeptanych łacińskich mo- 
dlitwach, kościelnych śpiewach i wilczym naszczekiwa- 
niu dzieci, w miękkich i zimnych, wymyślnych a pro- 
stych kompozycjach plastycznych Wójcika. 

Kawalerowicz, opowiadając o średniowiecznych lękach 
i o realnych ludziach dawno minionych lat, w filmie, 
sztuce realności i fotografii, napisał na ekranie, niby 
w książce o jednej karcie — jak powiadał .Canudo — 
pierwsze w Polsce filmowe dzieło filozoficzne, bardzo 
świeckie, o Fauście współczesnym 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Lucyna Winnicka i Mieczysław Voit (ksiądz Suryn) 
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zamieszczamy również na drugiej okładce 


pozbawiony walorów. a przede wszystkim 
lat bardzo efektowny, stanowi sklejkę rozmai- 
tych wcześniejszych manier Disneya. Być 
może stało się lak dlatego, że krótka i zwar- 

rozpoczynając karierę z kapitalem ta forma pozwala Disneyowi wyrazić się w 
liczącym 280 dolarów. Z tego atelier, rozra- Sposób pełniejszy i artystycznie „doskonalszy; 
stającego się z biegiem lat do potężnej fa- Poza tym nie bez znaczenia jest fakt, że 
bryki, wyszły pierwsze kreskówki z myszką kierowanie tylko produkcją, kiedy realizacja 
Mickey, kaczorem Donaldem i psem Pluto, Spoczywa w rękach sztabu współpracowni- 
bohaterami znanymi dziś dzieciom i doro- 
słym na wszystkich kontynentach. Powodze- 


nie tych bajek rysunkowych, wyrażające się Joanna Guze 
również w_ pięknych wpływach kasowych, 


pozwoliło Disneyowi rozbudować swoje ute- 
lier, zatrudnić setki pracowników i przystą- 
pić do produkcji filmów pełnometrażowych, ków, nie jest już twórczością w pełnym tego 
nie zucając wszakże i teraz krótkich me- słowa znaczeniu, lecz czuwaniem nad filmem 
traży. W ten sposób powstały „Królewna w ogólnych zarysach; w każdym razie, pod 
Śnieżka”, „Pinocchio, „Dumbo”* i wyświe- względem wartości artystycznej długometra- 
tlany u nas obecnie „Bambi*. Filmy te, mi- jowe filmy nie osiągają doskonałości wcze- 
mo nieprawdopodobnych sukcesów finanso-  śniejszych małych form, harmonijnych we 
wych, zostały ocenione jako słabsze od krót- tkich szczegółach, skromniejszych za- 
kich bajek pełnych poezji i humoru: 8 mi- _ pewne, ale czystszych i bardziej konsekwent- 
lionów dolarów, jakie przyniosła „Królewna nych. 

Śnieżka* w samych tylko Stanach Zjedno- Bambi* posiada zalety 
czonych — dowód nie byle jakiej popularno- kich wielkich filmów 
| ści — nie zmienia faktu, że ten film, nie 


| ilm „Bambi* powstał - w 
Było to w niespelna dwad. 
potem, kiedy Walt Disney założył 
swoje atelier filmów unkowych, 


942 roku. 


i wady. wszyst- 
isneya. Ponieważ 
jednak jest filmem o zwierzętach, z natury 


rzeczy ma przewage nad „Królewną Śnież- 
ką” na przykład: w niczym Disney nie bywa 
doskonalszy niż w kreowaniu postaci zwie- 
rzęcych, mistrzostwo jego w tej dziedzinie 
jest niezaprzeczone. Bohater filmu, jelonek 
Bambi, jest w rysunku i wyrazie czymś tak 
uroczym. jego przygody pokazane są z tak 
wieli wdziękiem, że już to samo wystar- 
czy, żeby włączyć Bambiego do galerii po- 
staci zwierzęcych stworzonej przez Disneya, 
do której dawno już, zajmując niezachwiane 
pozycje, weszli Donald i Pluto. Bambi więc 
od pierwszej chwili budzi sympatię widza, 
a jego dzieje, opowiedziane w sposób prosty, 
w miarę budujący i w miarę sentymentalny, 
zjednują mu widownię, którą miły i śmiesz- 
ny jelonek wzrusza i bawi. Podobne uczucia 
towarzyszą innym bohaterom filmu, należą- 
cym do świata zwierzęcego, z reguły bardzo 
udatnym, które występują w rolach drugo- 
rzędnych lub statystują tylko. Jak dotych- 
czas zatem same zalety: postaci, scenariusz, 
humor, akcja. 


Wady jednak dają o sobie znać od same- 
go początku: pierwszą ż nich jest niezgod- 
ność postaci i tła, sprzeczność w sensie pla- 
stycznym. Czarujące zwierzęta, doskonale 
umowne, poruszają się w lesie i żyją w przy- 
rodzie. która ma być „jak żywa” i która nie 
tylko pozbawiona jest wszelkiej umowności, 
styczno-ekspresjonistyczna w naj- 
gorszym rozumieniu słowa. Zwierzęta są z 
wyobraźni, z pomysłu, ż idei plastycznej; 
yroda ze złej literatury i ze złego malar 
iaty, nie mają- 
lomo dla- 


Są lo dwa odmienne świ 
ce ze sobą nic wspólnego i nie w 
czego ze sobą połączone: klimat pierwszego 


jest zupełnie obcy drugiemu; zwierzęta są w 
swojej i naturalne, przyroda w 
swojej dosłowności sztuczna, w dramatycz- 
nych ujęciach wzięta z kiepskiego malarstwa 
niemieckiego z końca XIX wieku, w idyl- 
licznej pogodzie z banalnej pocztówki, Ca- 
łość efektów wizualnych, zwłaszcza w mo- 
mentach mających olśnić „aparaten przy- 
pomina, nie w dosłownym podobieństwie, 
ale w nastroju i w pokrewnych sposobach 
oddziaływania, efekty z wielkich amerykań- 
skich rewii z lat Wzydziestych, ową kosztu- 
Jącą miliony „wystawę”, co podkreślają jesz- 
cze grzmiące chóry, nieodłączny element ta- 
kich rewii, chóry, które w sposób bu- 
dzący grozę. rozbrzmiewają też w „Bambim*. 
Oczywiście można by mówić o zamierzonych 
lub niezamierzonych surrealistycznych chwy- 
tach, powoływać się na Salvadora Dali, ale to 
znaczyłoby pójść zbyt daleko, skoro niepo- 
dobna zaprzecz, e poetyka Daliego niewie- 
le ma wspólnego z poetyką prostodusznego 
filmu o jelonku. Nie przyda się więc na nic 
szukać rafinady stylu tam, gdzie stylu po pro- 
stu nie ma. 'Nie pozostaje więc nic innego 
jak cies: się zwierzętami, ich humorem 
i wdziękiem, dziękować Bogu, że morał jest 
jednoznaczny i udawać, że nie widzi się roz- 
czapierzonych gałęzi wiszących nad niewin- 
nym jelonkiem, który szczęśliwie zdołał ujść 
chytrości czyhającego nań człowieka. 


ełnometrażowy film oświatowy lub dokumentalny jest u nas rzadkości 
bo też nie często nadarza się okazja, by nakręcić w tym gatunku coś dłu. 
szego, a jednocześnie atrakcyjnego, nie nużącego monotonią. Taka sztuka 
a udała się Jarosławowi Brzozowskiemu (scenariusz, realizacja i zdjęcia). 
Ten nasz najlepszy polarnik wśród filmowców (i odwrotnie!), znany już zresztą 
2 kilku filmów o tematyce spitsbergeńskiej, zrobił naprawdę ciekawy pełnometra- 
żowy reportaż o dużych walorach poznawczych — „W ZATOCE BIAŁYCH NIE- 
DŹWIEDZI*. i 
W zalożeniu jest to historia, a raczej kronika polskiej wyprawy na Spitstergen, 
zorganizowanej z okazji Międzynarodowego Roku Geofizycznego. Wścibska kamera 
pokazuje losy naszej ekspedycji od momentu wypłynięcia z portu gdyńskiego, towa- 
rzyszy grupce nuukowców podczas długiej, kilkumiesięcznej nocy polarnej, śledzi 
z uwagą wielki wysiłek ludzi pracujących naukowo a zarazem fizycznie (pojęcia te 
są ma Dałekiej Północy nierozerwalne) pod osiemdziesiątym stopniem szerokości 
geograficznej. Robi to dowcipnie i z wdziękiem, czasem z sentymentalną łezką w oku, 
ale zawsze dociekliwie i — nade wszystko — interesująco. To jeden nurt filmu — 
kronika wypruwy, a drugi, zawarty w pierwszym, to już nie tylko obserwacja, lecz 
komentowanie pewnych zjawisk, pasjonujący reportaż obyczajowy z życia spiłsber- 
a fauny. Niektóre sekwencje są tu wprost rewelacyjne (np. sceny ukazujące 
obłaskawienie samiczki wysiadującej jaja). Reali. i ści 
EO EGO Rob ictniahi SO ża ja). alizacja ich wymagała z pewnością ol- 
ym większe uznanie należy się twórcy, który przy pomocy naj, z) ś 
ków zrobił piękny film o surowej, BodpieGUROWEJ i prz SARA 4 O RSKSKE 
dzierających naturze jej odwieczne tajemnice. pelj 
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(peł) Zdjęcie ż flimu „W Zatoce Białych Niedźwiedzi 


O NOWYM SYSTEMIE FINANSOWANIA 


PRODUKT 


EDWARD ZAJICEK 


TADEUSZ KOCH 


Z BŁĘDEM FABRYCZNYM 


FILMÓW FABULARNYCH" 


redyt.. dotacja... umo- 

rzenie — jeżeli te i po- 

dobne terminy  usły- 

szycie w kawiarni 
SPATIF-u. sądźcie, 

że miejsca stałych alców za- 
i y najbliższego od- 


działu Narodowego Banku Pol- 
skiego. Po prostu wprowadzenie 
nowego systemu finansowania 
produkcji filmów fabularnych 
sprawilo, że teoria rachunkowo- 
ści stała się w środowisku filmo- 
wym modnym tematem. Naj- 
istotniejszym novum jest uzależ- 
nienie, przez odpowiednie opera- 
cje bankowe. stanu finansów 
producenta, tzn. zespołu realiza- 
torów filmowych, od wyników 
eksploatacji jego filmów. 

Zasada ta może wywołać 
znaczne różnice zdań. Wyrażano 
m. in. obawę. że taka zależność 
spowoduje szkodliwą pogoń za 
sukcesami kasowymi. Zwolenni- 
cy dokonanych zmian dowodzili 
jednak, iż po pierwsze — więk- 
sze wpływy kasowe nie zaszko- 
dzą. a po drugie — nowy system. 
ustanawiając tzw. „dotację”, sku- 
tecznie zapobiega groźbie komer- 
cjalizacji. Stosownie do oceny go- 
towego filmu przez kierownic- 
two kinematografii, dotacja 
zwraca 40, 55 lub 75 procent po- 


niesionych na produkcję nakła- 
dów. Jest więc czynnikiem de- 
terminującym wyniki finansowe 


poszczególnych filmów, a w kon- 
sekwencji — zespołów. Zwrot 
pozostałej. nie umorzonej dot: 
cią. części kosztów zależy od wy- 
sokości wpływów z rozpowszech- 
niania. Zespoły partycypują w 
nich dwudziestoprocentowym u- 
działem. Każdy sprzedany bilet 
zapisuje się na koncie zespołu — 
producenta, przeciętnie licząc, 
jedną zlotówką. ięcej jest 
tych złotówek i im niższy koszt 
realizacji, tym łatwiej i szybciej 
powinien nastąpić zwrot kosztów 
i ewentualne wygospodarowanie 
nadwyżki przeznaczonej na roz- 
wój produkcji zespołu. 


Wątpiącym w.pofrzebę tak zło- 
żonych rozliczeń można odpo- 
wiedzieć, że niewielka jest ko- 
rzyść z dzieła prezentującego 
najpożyteczniejsze tezy. jeżeli nie 
znajdzie ono odbiorców. Dlatego 
słuszne jest, iż zasięg oddziały- 
wania filmu wpływa obecnie na 
stan gospodarki zespołu. Ewen- 
tualnym głosom o gustach pew- 
nej część widowni nietrudno 
przeciwstawić — na przykładzie 
ogromnego powodzenia .Zakaza- 
nych piosenek* (11,5 mln. wi- 


*) Niniejszy artykuł porusza drugi 
aspekt sprawy, o której pisal Jerzy 
Plażewski przed tygodniem (..Komer- 
cjalizacji dano mata* — FILM nr 7). 


dzów). „Skarbu* (8 mln.) „Ulicy 
Granicznej” i „Ostatniego etapu" 
(po 7,5 mln.) — trafność wyróż 
nienia przez naszą publiczno: 
tych właśnie pozycji. 
Entuzjaści nowego układu, su- 
mując jego podstawowe zalet; 
podkreślali, że zachęca on do rea- 
lizacji dobrych i wartościowych 
filmów  (dotacj. atrakcyjnych 
(rekwencja!) i tanich (pokryc! 
kosztów!). Sceptycy, nie kwestio- 
nując potrzeby powstawania ta- 
kich właśnie dzieł, wska: 
że ostateczny rezultat ekspery 
mentu zależy od bardzo precy 
zyjnego wyważenia poszczegól- 
nych bodźców, od tego, czy ich 
wypadkowa będzie zgodna z in- 
tencjami twórców systemu. W 
przeciwnym razie istnieje oba- 
wa, że układ, pomyślany jako 


OSTATNI ETAP 


ułatwienie kierowania i pomoc 
w pracy, zamieni się w złośliwą 
zasadę. źródło zamieszania i kło- 
potów. 

W miarę ujawniania się finan- 
sowych skutków działania nowe- 
go systemu, dyskusja między je- 
go zwolennikami i przeciwnika- 


ULICA GRANICZNA 


mi zaczyna tracić na_ ostrości 
Obie strony wydaje się godzić 
wspólna troska o zapewnienie 
Środków na realizację filmów fa- 
bularnych. Dotychczasowe wyni- 
ki świadczą bowi i 
że obecne stawki dotacji 
łu we wpływach nie wystarcza- 
ją na pokrycie najniezbędniej- 
szych potrzeb produkcji. Takżu 
prognoza na przyszłość potwier- 
dza obawę. że zespoły czeka los 
niewypłacalnych dłużników. 

W latach 1961 i 1962 przewi- 
duje się zrealizowanie 50 filmów 
fabularnych kosztem około 300 
mln. złotych. Wśród tych 50 fil- 
mów będą pozycje różne — takie, 
które dostaną dotacje najw: 
sze i najniższe. Nie popełnimy 
chyba dużego błędu, przyjmując, 
jako średnią. dotację pięćdzie- 
sięciopięcioprocentową. 

Prosty rachunek wykazuje, że 
dzięki dotacjom zespo! p 
ją zwrot około 165 mili 
tych. Umorzenie reszty kosztów, 
to jest 135 milionów zł. zgodnie 
z tym, co mówiliśmy o udziale 
we wpływach kin. 
sprzedaży co najniniej 135 mi- 
lionów biletów wstępu. Takiego 
wyniku na naszym rynku można 
się spodziewać przy eksploatacji 
135 filmów. a nie 50. 
wprowadzane na ekrany w os 
nich latach uzyskują bowiem 
Średnią frekwencję rzędu jedne- 
go miliona widzi zy stałej 
tendencji malejącej. Ilustruje to 
najlepiej globalna frekwencja. 
W roku 1957 kina odwiedził» 
ogółem 231 milionów widzów. w 
roky 1958 — 210 milionów, w ro- 
ku 1959 — 202 n . 
ku 1960 liczba widzów będzie się 
przypuszezalnie kształtować 
raźnie poniżej 200 milionów. 

Dla udowodnienia naszej te: 
jednak. że 
ilmach  poiskici 
maleje, lecz rośnie. 


wbrew. zwiększającemu 
się importowi filmów zagranić 
nych oraz wbrew słabemu dzia- 
łaniu zaleceń i bodźców preferu- 
jących krajową produkcję. 
Załóżmy zatem, iż frekwencja 
na filmach polskich będzie w 
najbliższych latach wynosić śred- 
nio półtora miliona widzów. 
Oznaczałoby to. że 50 naszych 
filmów skupi w salach kin 75 
milionów osób, które, placąc za 
1 bilet średnio po 5 zł, zostawią 
w kasach 375 milionów złotych. 
Z kwoty tej zespoły — jako czę- 
ściowy zwrot kosztów produkcji 
- otrzymają 20 procent. tj. 75 mi- 
lionów złotych. Razem — z 165 
milionów złotych dotacji — daje 
to 240 milionów złotych. a więc 
do pokrycia kosztów własnych 


(300 milionów złotych), nie mó- 
wiąc już o rozwoju produkcji 
zespołom brakować będzie w 
sstatecznym rachunku 60 milio- 
nów złotych. Perspektywa dla 
zespołów i kredytującego je ban- 
ku — mało zachęcająca. 

Statystyczny brak szans dla ze- 
społów jako całości nie oznacza 
Sczywiście, że poszczególne fil- 
my nie mogą przekroczyć i to 
wysoko progu umorzenia swych 
kosztów. 

Takie filmy. jak „Kanal”, „Ni: 
kodem Dyzma”, „Kapelusz pana 
Anatola" (każdy po 3,6 miliona 
widzów). „Zamach”, „Ewa chce 
spać* (po 3 miliony widzów) — 
pokrylyby zaciągnięty na nie 
kredyt nawet przy najniższych 
dotacjach. Wpływy  „Krzyża- 
ków”, legitymujących się po pię- 
ciu ącach — wyświetlania 


ZAKAZANE PIOSENKI 


frekwencją 5,5 miliona widzów, 
wystarczyłyby nawet na wyrów- 
nanie ewentualnego deficytu kil- 
ku innych filmów. Niestety, jak 
się wyraził reżyser Jerzy Bossak, 
z „fundacji Forda" całego niedo- 
boru nie pokryjemy, tym bar- 
dziej, że każdy zespół jest odręb- 
ną jednostką gospodarcżą i musi 


SKARB 


się samodzielnie rozliczać z otrzy- 
manych pieniędzy. Wyjątkowe 
powodzenie kilku czy nawet kil- 
kunastu filmów nie może stano- 
wić podstawy planowania całego 
ukladu. Musi się ono liczyć z 
realnie jstniejącą sytuacją w pro- 
dukcji i rozpowszechnianiu. Jed- 
nym z podstawowych wymogów 
„dobrej roboty" jest uwzględnia- 
nie w planie trudności. których 
nie da się uniknąć. 

Nowy system tego warunku 
nie spełnia. Ma „błąd fabryczny”, 
który, o ile nie zostanie usunię- 
ty. stawia pod znakiem zapyta- 
nia przydatność calej konstruk- 
cji. 


NA EKRANACH 


nany reżyser gruziński, 
Michaił Cziaureli, autor 
filmów „Arsen*, „Wiel- 
ka łuna", „Niezapomniany 
rok 1919”, „Upadek Ber 
na" i in., zrealizował dla 
wytwórni „Gruzja-Film* - 


W ATE 


tidra Ritenberes. popular- 
na aktorka łotewska, 
na m. in. z roli Malw 
ekranizacji opowieści Gorkiego 
pod tym tytulem, gra w reu- 
lizowanym obecnie w Lenfil- 
mie „Cudzym nieszczęściu”. 
Akcja rozgrywa się we współ- 


zna- 
w 


czesnej wst kołchozowej. Part- 
nerami Dżldcy Ritenbergs są 
M. Kuzniecow, L. Gricenko, 
W. Chochriakow. Reżyseruje 
J. Fried. 


W wytwórni im. Gorkiego 
reż. Tatjana Liomowa realizu- 
je — jak już pisaliśmy w ko- 
respondencji z Moskwy — film 
„Jewdokija”. Temat — zwykła 


„Opowieść o pewnej dziew- 
czynie”. Akcja filmu toczy 
się w Gruzji i opowiada o 
młodej lekarce, zaczynają- 
cej pracę zawodową gdzieś 
w zapadłej wiosce w gó- 
rach, dałeko od rodzinnego 
Tbilisi. W roli tytułowej 
wystąpiła młoda aktorka 
Sofia Cziaureli, jej partne- 
rem jest Georgij Szengie- 
łaja (oboje grali w filmie 
„Nasze podwórko 


LIERS BE 


rodzina robotnicza, wychowu- 
jąca pięcioro dzieci. Od innych 


rodzin różni się tym, iż wszyst D 


kie dzieci są właściwie sobie 
obce. gdyż zostaly adoptowane 
przez Jewdokina i jego żonę. 
Jewdokiję. Glówne role grają: 
L. Chiiajewa. N. Lebiediew. 
P. Konstantinow. Film nakrę- 
cany jest w Tule. Scenariusz 
napisała Wiera Panowa, autor- 
ka dobrze znanych I w Polsce 
powieści — .Towarzysze po- 
dróży”, „Krużylicha”. „Jasny 
roku 


oraz 0po- 


brzeg”, y 
wladania ..Sierioża”, zre 
wanego z dużym powodzeniem 
przez reżyserów Danieliję | 
Tałankina. 


lizo- 


fr 5 FILMU pisaliśmy o ©ko 
W w których Roger Vadim przejął 

żysera, peinioną przez Jeana . 
reauzacji filmu „Ła”bride sur le cou" 
wiadomo — stało się to na kategory« 
BB, która po rozpoczęciu zdjęć doszia 
12 nie chce grać pod kierunkiem tu 
1 mało doświadczonego reżysera jak A 


PROTEST 
REŻYSERÓW 


I GOsKARTY 790 5ECE 


PRZECIW NIEŁOJAI 


© roli, w realizowanym obecnie przez reż. Rogera Va- 
dima filmie „La bride sur le cow" (Cugle) — Brigitte ZAWODOWEJ VA 


Bardot must nauczyć się jeździć na go-kartach. Aktor- 


ka panicznie jednak boi się tego sportu i prawie każdy tre- 
ning kończy... atakami płaczu. 


była jednak podpisana. Oficjalnie | 
Ł. więc objąć kierownictwo artystyczne ft 
ktyce jednak zaczął klerować wszystk 
realizatorskimi, tak iż Aurolowi por 


SAM GOLDWYN: zaszczyt figurowania w przyszłej cz0ł6 


— Widzowie nigdy nie wiedza, 


chcieliby oglądac. Dopiero sdy 


lilm, zdają sobie sprawę z iega 


tski film prowneli obejrzeć 


Przeciw postępowaniu Vadlma, jakc 
mu z zawodową lojalnością, zaproiem 
dziestu kilku reżyserów francuskich, | 
miodego pokolenia, m. in. Francois T 
czy wlasnie cjatof protestu), Claude Chabroi, Louis | 
Resnals. Na proteście złożyli rów 
przedniawiciele starszego pokolenia twó 
Cocteau i Julien Duvtvier. 


e właściwie 


zobacza jakis 


„DOLCE VITA” NĘDZARZY 


lody reżyser włoski, Mauro 
re są zakazane w jego oj- 
czyżnie I mają światowe premie- 


ry we Francji. Po „Zdarzyło się 
w Rzymie, o którym pisaliśmy 


przed tygodniem, w Paryżu moż- 
ma oglądać  „Chłopeów", film 
wcześniejszy od tamtego i dużo 
słabszy. Bolognini jest interesują- 
cym przykładem wpływów fran- 
cusklej „nowej fali" we Wło- 


szech. Tematyka _ malodzieżowa, 
fizjologiczny erotyzm — dookoła 
tego obracają się jego filmy, ma- 
jące ponadto pretensje do wy- 
dźwięku społecznego | krytyki 
społeczeństwa _ kapitalistycznego. 


Laurent Terzieff i Jean Claude Brialy — bohaterowie „Chłopców* Bologniniego 


Myiene Demongeot i Laurent Terziejj w scenie filmu 


Bolognini pozostaje zresztą także  szokowania go. Nieki 
pod innymi wpływami: neoreal-  minają one nieprzyz 
zmu włoskiego, Felliniego 1  rie opowiadane na uć 
„Oszustów: Carnć'go. Z takiej  niecenia  lubieżników 
mieszanki powstal twór bardzo  fllmu ma drażnić ps 
sztuczny, nieudolnie skonstruowa-  nowaniem i niekiedy 
ny, monotonny, ze słabym scena- _ nością. Chwilami jes 
riuszem. wolnie śmieszne, z: 

„Chłopey* — to „dolce vita« nę. Smaczne, Wobec mały 
dzarzy, opowieść o grupie chłop- Artystycznych filmu, 


<ów, którzy, zapatrzeni w silę pie- wić o jego charakierz 
miądza — kradną, oszukują in- _ ficznym. 
nych t siebie, nudzą się, wyży- Do ról prostytutek 


wają w okrutnych i brutalnych bral grono ślicznych 
przygodach ze świadomością, że Antonellę Lualdi, Elsę 
życie jest idiotyczne i nie ma Rosanę Schiaffino i F 
żadnego sensu. Podczas tych Mylene Demongeot. Ic 
przygód. dziejących się w ciągu mit są urodziwi chłop. 
jednego dnia i jednej nocy, śpo- rych ładnego eksponc 
tykają się z prostytutkami zawo- Jognini zdradza szczeg 
dowymi i prostytutkami 2 towa- ność. Występują tu m 
rzystwa — ożywionymi tą samą znani aktorzy francu 
łądzą zdobycia pieniądza I wyży- Claude Brlaly i Laur< 
€ia się. Wszystko to pokazane 1 widać, że obaj bardz 
jest w serii bardzo drastycznych się w tym włoskim | 
epizodów. zmontowanych z w: 
raźną chęcią gorszenia widza i 


mościach, 
mkcję re- 
rola przy 
aglej. Jak 
e_ żądanie 
wniosku, 
młodego 
Umowa 


OŚCi 
)1MA 


Hm miał 
W pra- 
pracami 
ił  tyłko 
e filmu. 

przeczne- 
alo dwu- 
*lększości 
faut (lnl- 
le 1 Alain 
Ł podpisy 
)w — Jean 


towyrafi- 
wuznacz- 
o mimo- 
ze  nie- 
wartości 
źna mó- 


)ornogra- 


żyser ze- 
ziewcząt: 
lartinelli, 


ją skłon- 
in. dwaj 
+ Jean- 
Terzielt, 
jie czują 
dowisku. 


Leaud (bohaterem 
w roli głównej. . 


»BULWA R« 


sześćdziesiąty trzeci 
film 
Juliena Duviviera 


a ekrany francuskie wszedł ostatnio no- 
wy film Juliena Duviviera — „Boulevard 
(Bulwar). Jest to sześćdziesiąta trzecia 
pozycja w dorobku lego znanego twórcy. 
„Bułlwar* został zrealizowany według głoś: 
nej powieści Roberta Sabatier, z Jean Pierre 
„400 batów* Truffauta) 


Są to dzieje dorastającego chłopca z Montmartru. 
jego przyjażni z różnymi pierwszej mi- 
ych które dopro- 


ludźmi, 
łości oraz pierws; 


rozczarowań, 
wadzają go do decyzji samobójstwa 

A oto co po premierze 
reż. 


„Bulwaru” napisał do 
Robert Sabatier: 
Ju 


mowej adaptacji swego utworu, to działo się tak 


Duviviera autor powieści, 
„Jeśli kiedykolwiek pisarz był zadowolony z 
zapominając, iż jestem autorem powieści, 


ze mną po obejrzeniu „Bulwaru”. Smiałem się, której je zrealizowano 


momentami byłem smutny, pełen buntu i rozczu- zapewniam pan, lecz uważam, że jeśli — 


lenia. Całym sercem brałem udział w widowisku, 


Nie należę do pochtebców, 


często się zdarza — jakteś dzieło sztuki zdoła 


według nas wzruszyć, należy © tym powiedzieć". 


Na zdjęciu: młodzi bohaterowie „Bulwaru”, któ 


co nie rych grają Jean Pierre Leaud 4 Monique Brienne. 


KURT MAETZIG 


powraca 
do filmu kameralnego 


€żyser Kurt Maetzig, specjalizujący się od paru lat w wielkich filmach histo- 

rycznych, autor m. in. dwuseryjnej epopci filmowej o Thalmannic oraz „Pieśni 

marynarzy” (a także realizowanej we współprodukcji z Polską fantastyczno- 
przygodowej „Milczącej gwiazdy”) powraca znowu do rodzaju filmowego. którym 
rozpoczął swą dzialalność reżyserską i który przyniósi mu ową sławę. Pierw- 
szym filmem Kurta Maetziga był bowiem — nakręcony zaraz po wojnie — kameralny 
dramat „Małżeństwo w mroku”. Realizowana obecnie ..Wrześniowa miłość" (Septem- 
berliebe) jest także dramatem psychologicznym, filmem o milości, która — jak oświad- 
czyl Maetzig (jednocześnie współautor scenariusza) — zaczęła się od razu od trud- 
ności i przeszkód. 

Trudno oczywiście porównywać ostrość konfliktów zawartych w tych dwu filmach. Tamten 
przedstawiał problem lojalności w aryjsko-żydowskim małżeństwie za czasów hitleryzmu. 
„Wrześniowa miłość* rozgrywa slę współcześnie. Ale i tu chodzi o jakąś próbę charakteru 
dwojga ludzi: wybitnie zdolnego młodego człowieka, przyzwyczajonego do łatwych sukcesów 
1 postępowania w życiu zawsze po linii najmniejszego oporu, oraz młodziutkiej, lecz o wiele 
dojrzatszej od niego życiowo, dziewczyny, która jest siostrą oficjalnej narzeczonej swego 
ukochanego. 

Parę głó! ych bohaterów 
Abesscr (oboje na zdjęciu). 


doskonale podobno grają młodzi aktorzy: Ulrich Thein i Doris 


wish 


KTO OTRZYMA 


oroczne Oscary zostaną przyznane dopiero za 
trzy miesiące, ale już teraz Hollywood pasjo- 
nuje się prognostykami na temat ewentualnych 
największej amerykańskiej nagrody 


G 


laureatów tej 

filmowej. 
Oto kilka najczęściej 

„Garsoniera” (znana u nas z warsza 


tytułów: 
skiego Festi- 
walu Festiwali), „Elmer Gantry”, „Exodus”, „The 
Sundowners* oraz historyczne superfilmy — „Ala- 
mo* i „Spartacus”. 

Z aktorów — na pierwszy 


wymienianych 


plan wysuwają się w ka- 
lejności: Jack Lemmon. Burt Lancaster, Frederic March, 
Rziph Bellamy i Trevor Howard. Wśród aktorek — na 
pierwszym miejscu figuruje Elizabeth Taylor, dalej Shir- 


ley Mac Laine. Deborah Kerr. Doris Day. Lee Reemick 
i Micheline Presle. Spośród reżyserów — wymienia się 
nazwiska Billy Wildera. Richarda Brooksa. Jacka Cardiffa, 
Stanieya Kramera i Vincentiego Minellego. 


KRWAWE 
ZŁOTO 


e wrześniu 1543 roku hitlerowcy zażądali od gminy 
żydowskiej w okupowanym Rzymie Złożenia „kau- 
cji* w postaci Kirkunastu kilogramów złota — 
rzekomo dla powstrzymania masowych deportacji. 

Zloto zostało przekazane hitlerowcom w terminie; nie 

powstrzymało to jednak zbrodniarzy od wywiezienia ty- 

siąca pięciuset rzymskich Zydów do Oświęcimia, 

Te dramatyczne wydarzenia będą tematem nowego fit- 
mu „Złoto Rzymu* reżysera Caria Lizzaniego (autora 
ekranowej wersji „Ulicy ubogich kochanków" według 
powieści Vasco Pratolliniego). Zdjęcia rozpoczną się wcze- 
sną wiosną. 
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JERZY PELTZ 


ala stacyjka kolejowa, zagubiona 
wśród gór i lasów. Ślady zniszczeń 
wojennych: powybijane szyby, zde- 
molowane drzwi, na torach — 
gruz, odłamki. Wymięta biało-czer- 
wona flaga zatknięta za jeden z filarów, 
podtrzymujących daszek nad peronem. Obok 
wielkie gotyckie litery — Popowitz. Na dru- 
giej tablicy, przygotowanej do wywieszenia, 
wymalowany niezdarnie napis — Popowice. 


Na stację włacza się powoli pociąg towa- 
rowy. Z dyżurki zawiadowcy wybiega star- 
szy mężczyzna w niemieckim mundurze, ale 
„z orzełkiem przypiętym do wyszarganej po- 
lówki i z biało-czerwoną opaską na ramieniu. 
Pręży się na baczność. salutuje mijającą go 
lokomotywę. Po chwili z budki maszynisty 
wychodzi stary człowiek, odziany w wysłu- 
żony polski mundur kolejarski. Za nim uka- 
zuje się postać chłopca z odkrytą głową. w 
ubrudzonym cywilnym płaszczu deszczowym. 
Stary maszynista podchodzi do zawiadowcy. 
Zamieniają kilka słów i idą w ierunku bu- 
dynku stacyjnego. 


Nie wiem, czy reżyser Bohdan Poręba, 
realizator filmu „Droga na Zachód”, dokład- 


stowałem przy nie kończących się dublach, 
marzłem razem z filmowcami i, choć w ni- 
czym nie pomogłem (raczej odwrotnie) — 
scena ta, podobnie jak i inne kręcone tego 
dnia, będzie mi zawsze bliska 


ROZMYŚLANIA W POCIĄGU... 


Pociąg z Jeleniej Góry do Szklarskiej Po- 
ręby miał odjechać za 15 minut. W prze- 
dziale było pusto, o okna wagonu dudnił 
zęsisty. wcale nie styczniowy deszcz. Odpo- 
wiedni klimat do refleksji, zwłaszcza na 
mat pogody i czekającej jeszcze podrc 
„Droga na Zachód* ma być kręcona w ple- 


nerze zimowym, a tu leje. Ale tam wyżej, 
w górach, ieg na pewno tak prędko nie 
stopnieje, może jest nawet trochę mrozu. 


Wkrótce zresztą się o tym przekonam. Do- 
jadę do Szklarskiej, a stamtąd — autobusem 
do Jagniątkowa, gdzie mieści się siedziba 
ekipy realizatorskiej filmu. Na tym pewnie 
podróż się nie skończy, ponieważ trzeba bę- 
dzie jechać dalej, do mie. w którym 
akurat kręcą. A jeżeli dzisiaj w ogóle nie 
ma żadnych zdjęć? Wtedy pogadam z re 
serem, aktorami. 


Co ja właściwie wiem o tym filmie? Reżyseruje 
Poręba. twórca miledzieżowych ..Lunatyków". a 
przedtem jeszcze — kilku filmów dokumentalnych. 


W roli Romana, 
warszawskiego 


pomocnika maszynisty, aktor 
Ateneum* — Władysław Kowalski 


Reportaż z realizacji nowego filmu polskiego 


nie w ten sposób wyobraża sobie powyższą 
scenę. On jest filmowcem, posługuje się ka- 
merą, ja — reporterem, posługuję się tylko 
piórem, które nigdy nie powiąże poszcze- 
gólnych ujęć tak sprawnie, ji 

mowy. W każdym razie, gdy film będzie go- 
towy, na tę scenę. zwrócę szczególną uwagę. 
Byłem przecież podczas jej realizacji, 


z których najbardziej znany nazywa się ..Wyspa 
wielkiej nadziei". Scenariusz napisali: Lech Pija- 
nowski i Kazimierz Dziewanowski. Operatorem 


jest Stefan Matyjaszkiewicz („Ewa chce spać", 
„Wspólny pokój”, ..Rozstanie' Mówiło się, że 
ma to być rodzaj westernu: pociąg wypełniony 
amunicją jedzie na front, przebiegający zimą 1945 
roku dość daleko na terytorium Rzeszy. Prowadzi 
pociąg stary, emerytowany maszynista, dla któ- 
rego ta eskapada — wobec braku wykwalifikowa- 
nych kolejarzy — jest jakąś życiową szansą. Na 


y rolę starego maszynisty, w rozmowie z reż. Bohdanem Porębą 


Kazimierz Opaliński, gra 


którejś z rzędu stacji ma czekać zmiana, okazuje 
się jednak. że nic podobnego 1 staruszek musi — 
chcąc nie chcąc — jechać dalej. Po drodze zda- 
rzają się różne przygody, ponieważ pociąg jedzie 
przez kraj poniemiecki, nie zagospodarowany jesz- 
cze przez polską administracji 


Aktorzy? W roli starego maszynisty — Kazimierz 
Opaliński (stworzył już podobną, zresztą świetn; 
kreację w „Człowieku na to Munka), w roli, 
jego pomocnika — mlody aktor warszawskiego 
„Ateneum*, Władysław Kowalski (przi 
na Wybrzeżu, m. in. w „Smaku miodu 
również w głównej roli w fllmie 

Hasa). I to już wszystko. Reszty dowiem się na 
miejscu. 


Nie spostrzegłem nawet, że pociąg ruszył 
i od kilkunastu minut jesteśmy w _ drodze. 
Ale stacyjki są tutaj co kilka kilometrów 
i znowu zwalniamy. Wyglądam przez okno. 
Na peronie nadspodziewanie duży ruch. 
Wszędzie pełno żołnierzy w cętkowanych 
waciakach. porozciągane kable, przewody, 
widać kilka reflektorów. Tak, to przecież 
filmowcy. Ten wysoki żołnierz w czapce 
z nausznikami jest łudząco podobny do Boh- 
dana Poręby 


„I RZECZYWISTOŚĆ NA STACJI 
CIEPLICE ZDRÓJ 


Zamiast w Szklarskiej Porębie, wysiadlem 
w Cieplicach Zdroju. Ledwo zdążyłem po- 
rwać teczkę. palto i kapelusz. Reżyser Porę- 
ba zaprowadził mnie od razu do tzw. salonki, 
czyli stojącego na bocznicy wagonu, służą- 
cego filmowcom za garderobę aktorów, cha- 
rakteryzatornię, rekwizytornię, gabinet kon- 
ferencyjny. kuchnię polową i Bóg wie, co 
jeszcze. W charakterze salonki wagon ten 
służył jeszcze zapewne samemu Franciszko- 
wi Józefowi. Teraz został wypożyczony fil- 
mowcom na cały okres zdjęciowy, podobnie 
jak i stojący na stacji pociąg towarowy z po- 
tężną lokomotywą. ozdobioną napisem: 
Ostbahn. 


W salonce cieplo jak w raju. Przez okna widać 
resztki topniejącego śniegu. Jeszcze przed kilku 
dniami — mówi Poręba — był tzaskający mróz, 
Realizowali ujęcie w nocy. w temperatur:e minus 
32 stopnie. na odieglej bocznicy. W kamerze za 
marzaly stnary, ale cala ekipa razem z aktorami 
wśród których znajdował się także niemłody ju: 
przecież Kazimierz Opaliński, dzielnie znosiła tę 
iście podbiegunową aurę. Tylko Porębie została 
pamiątka w postaci odmiożonego nosa. |.A nie 


mówiłem, żeby posmarować smalcem* — wtrąca 
się ktoś z boku do rozmowy. 

Poręba ma nadzieję, że wkrótce znowu się ozię- 
bi, a meteorologowie; zapowiadają podobno opady 


śniegu. Jeżeli to nić nastąpi, trzeba się będzie 
przenieść wysoko w góry. Gdyby było więcej 
śniegu, kręciliby scenę na moście. przedstawia- 


jącą napad hitlerowców na pociąg. W czasie tego 
napadu ginie prawie cała eskorta amunicyjnego 
transportu, z wyjątkiem żołnierza Zadory. którego 
gra Ryszard Pietruski. On też zresztą później gi- 
nie — w pojedynku z niemieckim Junkersem. Cie- 
kawostka: dowódcę eskorty, inteligencika w oku- 
larach, gra Zbigniew Cybulski. 


Poręba opowiada o swej koncepcji filmu 
Z tym westernem, oczywiście, gruba przesa- 
da. Ma to być coś w rodzaju ..piosenki żoł- 
nierskiej*, ballady, z podtekstem psycholo- 
gicznym. Przygody są. prawda, nawet dość 
emocjonujące, ale nie o to chodzi. Przede 
wszystkim — o rysunek postaci: starego, 
emerytowanego maszynisty Walczaka i — 
prawem kontrastu — młodego chłopca z po- 
kolenia akowskiego, na pozór cynicznego, 
nienawidzącego wojny i wszelkich jej na- 
stępstw. Roman, tak ów chłopiec ma na imię. 
chce zacząć nowe życie na wyzwolonych zie- 
miach, założyć dom, pracować. W tym celu 
jedzie na Zachód. Jest pomocnikiem maszy- 
nisty, choć dotąd nie bardzo wiedział, jak 
wygląda z bliska parowć 

Scena, którą aktualnie realizują, przedsta- 
wia przyjazd pociągu na stację, administro- 
waną przez zawiadowcę - autochtona. Wal- 
czak i Roman są świeżo pod wrażeniem 
śmierci Zadory. To jeden z momentów, kie- 
dy chłopak porzuca swą wyzywającą maskę, 
staje się sobą. Na tej stacji ma nastąpić 
zmiana drużyny obsługującej parowóz. Sta- 
ry maszynista jest już u kresu sił, Roman 
marzy o wyrwaniu się z koszmarnego pocią- 
gu. Idzie obejrzeć opustoszałe miasteczko. 
Może właśnie tutaj się osiedli. 


W CZASIE NOCNYCH ZDJĘĆ 


To był pracowity dzień dla ekipy. Po krót- 
kiej przerwie obiadowej rozpoczęto realiza- 
cję ujęć noanych. Śnieg zdążył już zupełnie 
stajać i w ruch poszły worki z naftaliną. Na 
szynach, tuż przed budynkiem stacyjnym, 
położono kukłę wyobrażającą trupa zawia- 
dowcy. Początkowo miał nawet osobiście le- 
żeć grający tę rolę Stanisław Kwaskowski, 
potem jednak okazało się, że kukła w zupeł- 
ności wystarczy. Zadowolony aktor pojechał 
do Jagniątkowa, ale doczesne szczątki jego 
filmowego wcielenia wywołały niemałe za- 
mieszania» wśród kilku babin przybyłych na 
peron w oczekiwaniu na prawdziwy pociąg, 
który jednak kilka razy dziennie tędy prze- 
jeżdża. 
6d uczniów miejscowej szkoły podsta- 
wowej, dzielnie towarzyszących ekipie pod- 
czas zdjęć, sensację wzbudził tymczasem ol- 
brzymi mężczyzna w mundurze oficera SS, 


Mieczysław Volt w roli oficera SS 
Romana | zmusza do dalszej jazdy 


Na stację w Popowicach wtacza się powoli pociąg towarowy 


uzbrojony po zęby i okryty radzieckim plasz- 
czem wojskowym, na głowie zaś noszący, 
również radziecką, czapkę z  opadającymi 
nausznikami. W to niezwykłe, nawet podczas 
wojny, przebranie wyposażony został Mie- 
czysław Voit, grający rolę hitlerowca opano- 
wującego stację i — po zastrzeleniu zawia- 
dowcy — zmuszającego załogę parowozu _do 
dalszej jazdy w kierunku bliskiego już fron- 
tu. O pierwszej w nocy zakończono wreszcie 
realizację pracochłonnego ujęcia (wielki plan, 
mnóstwo reflektorów. przedstawiającego 
sterroryzowanie powracającego z miasta Ro- 
mana. 


terroryzuje 
na Zachód 


loga pochylona nad 


Filmowcy zwinęli sprzęt i pojechali do ba- 
zy. Ja zostałem z fotoreporterem na stacji 
w Popowicach, przepraszam, w Cieplicach 
Zdroju, ponieważ asystent kierownika pro- 
dukcji, Straszewski, nie przewidział możli 
wości przyjazdu dwu osób na reportaż 
i oświadczył, że nie ma wolnych łóżek. Dzię- 
ki uprzejmości reż. Poręby, przenocowaliśmy 
w salonce. Trochę nas wytrzęsło, bowiem 
w nocy przetaczano salonkę po różnych bocz- 
nicach, tak że rano obudziliśmy się w Jele- 
niej Górze. Ale trudno. Jak film o koleja- 
rzach, to i spać trzeba po kolejarsku. 

JERZY PELTZ 


Pociąg z amunicją ruszy za chwilę w drogę. Za- 


trupem zawiadowcy stacji 


STANISŁAW DYGAT 


ALI 
„ANI (AWW 


CZJĄ. 


ja.w Hollywoodzie 


IN. UPIORY NA SPRZEDAŻ 


A więc rozstrzygnęliśmy 
chyba ostatecznie ten dy- 
lemat: 

Hollywood 
nie ma? 

Hollywood jest. 

Reasumując: 

W sensie geogra- 
ficznym stanowi przed- 
mieście Los Angeles (jeże- 
li to cokolwiek tłumaczy, 
bowiem Los Angeles to 
wyłącznie _ przedmieścia), 
leży na słonecznym weso- 
łym wzgórzu, składa się 
przede wszystkim z dwu 
ulic: Sunset Boulevard i 
Hollywood Boulevard. 

W sensie pojęcio- 
wym jest Hollywoodem 
nie koniecznie w  Holly- 
woodzie, ale wszędzie, od 
Passadeny do Culver_ City 
i od Santa Monica do Down 
Town (te nazwy niewiele 
oczywiście mówią tym, 
którym nie znane jest Los 
Angeles, ale przynajmniej 
działają, mam nadzieję, na 
wyobraźnię), jest Holly- 
woodem wszędzie tam, 
gdzie znajduje się coś. co 
ma związek z filmem. 

Więc powtórzmy jeszcze 
raz chórem: 

Hollywood jest! 

Gdyby jednak zapytano 
innie, czy Hollywood był, 
poczułbym się nieco zafra- 
sowary i musiałbym głę- 
boko się zastanowić, nim 
udzieliłbym jakiejś wiążą- 
cej odpowiedzi. 

W Warszawie mogłem 
mieć wątpliwości, czy Hol- 
lywood jest, ale żadnych 
co do tego, czy był. Tutaj 
wszystko dziwnie od- 
wróciło. 

Amerykanie mają, ogól- 
nie biorąc, bardzo słabe 
przywiązanie do  przeszło- 
ści i do tradycji. Może to 
nam, sentymentalnym Eu- 
ropejczykom, nie bardzo 
się podobać, powinniśmy 
jednak wstrzymać się ze 
zbyt pochopnym  ocenia- 
niem z tej racji Ameryka- 
nów jako umysłów prymi- 
tywnych i małodusznych. 
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jest. czy go 


Ów brak przywiązania wy- 
wodzi się, moim zdaniem. 
z ich społecznego przeko- 
nania, że Ameryka wciąż 
jest jeszcze „nie gotowa*, 
nie uformowana, wciąż 
trwa okres przygotowaw- 
czy i dlatego trzeba się 
spieszyć, pędzić naprzód, 
zajmować tym, co  ży- 
we, aktulne i konkretne, 
a nie tracić czasu na 
rzewne lub _ filantropijne 
przystawanie i odwracanie 
glowy wstecz. Zabawne 
jest w tym wszystkim, że 
jeżeli zdradzają jednak ja- 
kąś skłonność do  senty- 
mentów wobec przeszłości 
i tradycji, to kierują ją ra- 
czej ku Europie. Wydaje 
mi się, że Renć Clair nie- 
słusznie wykpił Ameryka- 
nów w „Upiorze na sprze- 
daż* — chyba problemu te- 
go nie przemyślał dosta- 
tecznie. Kupowanie w Eu- 
ropie starych zamków 
przewożenie ich do Ame 
ki jest faktem prawdzi- 
wym. Sam taki zamek, na- 
zywany Cloyster, za- 
łem w Nowym Jorku. Są- 
dzę jednak, iż jego amery- 
kańska idea nie' polega na 
płaskim i bezmyślnym sno- 
bizmie, a raczej na głębo- 
kim i zawiłym uczuciu tę- 
sknoty za Europą. z której 
Amerykanie bądź co bądź 
pochodzą, na chęci zaak- 
centowania i podtrzymy- 
wania swego związku kul- 
turalnego ze starym kon- 
tynentem. 


Jednak odbiegłem chyba 
za daleko od właściwego 
tematu (choć ten Renć 
Clair trochę ratuje sytua- 
cję). 


W  Hollywoodzie prze- 
szłość nie istnieje, albo 
prawie nie istnieje, bo 
trudno pod tym względem 
traktować serio gwiazdy 
na trotuarach z nazwiska- 
mi aktorów, albo bardzo 
nieliczne zresztą stare foto- 
sy w niektórych sklepach. 
Hollywood interesuje się 
wyłącznie bieżącym to- 


u 


kiem produkcji i niczym 
poza tym. Dawne, wspa- 
niałe gwiazdy żyją w abso- 
lutnym zapomnieniu, choć 
wiele z nich mieszka 
w Hollywoodzie. Na ogół 


w dzień piją wódkę, w no- 
cy przyjmują szalone ilości 
proszków nasennych i cze- 
kają na śmierć, którą pra- 
sa skwituje w najlepszym 
razie drobną notatką peti- 
stronie. 


tem na ostatniej 


Niczego więcej nie odpo- 
wiedziano mi. 

Jest to dosyć smutne i 
smak tego smutku dano 
nam popróbować w znako- 
mitym „Bulwarze Zacho- 
dzącego Słońca". , 

Ale wszystko to nic w 
porównaniu z moją włas- 
ną przygodą na ten temat. 

Pisałem kiedyś w tygod- 
niku „Ekran* o mojej 
wielkiej miłości do ame- 
rykańskiej aktorki  filmo- 
wej Betty Bronson, słyn- 
nej w swoim czasie z wie- 
lu tilmów. Otóż, gdy mia- 
łem lat piętnaście, zako- 
chałem się w niej, po obej- 
rzeniu filmu „Peter Pan* 
najzupełniej poważnie i 
postanowiłem prędzej czy 
później pojechać do Hojly- 
woodu i tam z nią się oże- 
nić. Było to jedno z sil- 
niejszych i bardziej sta- 
nowczych postanowień w 
moim życiu. Gdy teraz do- 
jeżdżałem do Los Angeles, 
myślałem sobie z goryczą, 
że stanowczość i siła woli 
stwarzają cuda, ale cza- 
sem, niestety, na diabla się 
to zdaje. Jest stanowczo za 
późno na to, żeby oświad- 
czyć się Betty Bronson. 
Jedńak nagle moje serce 
zabilo żywiej, olśnione 
czymś w rodzaju nadziei. 
Nie mogło być, oczywiście, 
mowy o tym, żebym się 
żenił z Betty Bronson, na- 
wet gdybym nie zaciągnął 
w międzyczasie innych zo- 
bowiązań, ale _ mogłem 
przecież spotkać się z nią. 
wyjaśnić jej sprawę i pro- 
sić, by mi wybaczyła, że 
przybyłem za późno, ale 
by wzięła też pod uwagę, 
że przecież w końcu przy- 


BETTY BRONSON 


Warunki finansowe nie ma- 
ją w tym wszystkim nic 
do rzeczy, bo na przykład 
Mary Pickford jest bar- 
dzo bogata, a żyje w abso- 
lutnym zapomnieniu, po- 
pijając jak... (mniejsza 
z tym jak kto). Ona! Owa 
„America's sweetheart*, 
najbardziej kiedyś amery- 
kańska z amerykańskich 
dziewcząt, najbardziej kie- 
dyś z tej racji przez Ame- 
rykanów uwielbiana. Gdy 
zapytałem o nią, odpowie- 
dziano mi, że jestem w 
Hollywoodzie _ pierwszym 
od dwudziestu pięciu lat, 
którego to zainteresowało, 


byłem. Myślcie sobie pań- 
stwo, co chcecie, że sobie 
żartuję, że zmyślam, albo 
że jestem niepoważny jak 
mój przyjaciel... (mniejsza 
z tym jak kto). Ja przysię- + 
gam wam, iż to wszystko 
postanowiłem zupełnie se- 
rio i w bardzo poważnym 
stanie ducha. Wydawało 
mi się cudowne, iż głupie, 
naiwne marzenia dziecięce 
mogą się w jakiś tam spo- 
sób spełnić, że w każdym 
razie mogą zrealizować się 
przynajmniej wymarzone 
okoliczności i że w jakiś 
sposób może zostać zaspo- 
kojona tęsknota za logicz- 


ną i konsekwentną  łącz- 
nością ze sobą samym na 
Przestrzeni całego życia. 

Pan W., kierownik jed- 
nego z działów MPCA, do 
którego miałem list pole- 
cający, przyjął mnie bar- 
dzo życzliwie. 

— A więc — powiedział — 
pragnie pan zwiedzić wy- 
twórnie filmowe oraz po- 
znać ludzi filmu. Znakomi- 
cie! Postaramy się panu to 
ułatwić. O kogo panu cho- 
dzi? 

Wymieniałem rozmaite 
nazwiska bez większego 
przekonania, bo naprawdę 
chodziło mi tylko o. to jed- 
no, które z dziwną tremą 
odkładałem na. koniec: 

— ..poza tym chciałbym 
spotkać się z Betty Bron- 
Son. 

Pan W. podniósł oczy 
znad notesu i popatrzył na 
mnie zdziwiony. 

— Nie dosłyszałem. 

— Betty Bronson. 

— To jakieś nieporozu- 
mienie. Nie ma takiej ak- 
torki. 

— Przepraszam bardzo, 
ale wydaje mi się, że jest 
pan nieco starszy ode 
mnie.. nie słyszał pan 
nigdy o Betty Bronson? 

— Oczywiście, że tak. 
Znałem ją nawet bardzo 
dobrze. Ale już jej nie ma. 

— Umarła? — spytałem i 
poczułem, że serce przesta- 
je mi bić. 

— Nie. skąd. Ale jej nie 
ma. Nie ma takiej aktorki, 
To byly lata dwudzieste i 
trzydzieste. 

— Może jednak można by 
dowiedzieć się jej adresu? 

Pan W. zaczął zdradzać 
pewne zniecierpliwienie. 

— Oczywiście, że można 
by. Ale niech pan zrozu- 
mie: ta było trzydzieści lat 
temu. 

— Nie wiadomo, gdzie 
mieszka? 

— Przypadkowo wiem, że 
mieszka w  Hollywoodzie. 
Spotykam czasem jej bra- 
ta, który jest kierowni- 
kiem działu angażowania 
statystów w „Paramount*. 

Tym razem serce przesta- 
ło mi bić z radości. 

— Więc można by tego 
brata spytać... 

— Oczywiście, że można 
by - pan W. zaczął pa- 
trzeć na mnie trochę po- 
dejrzliwie i zaczął mówić 
w sposób, w jaki mówi się 
do tępego i krnąbrnego 
ucznia — ale. proszę pana! 
Wydaje mi się. że się nie 
możemy zrozumieć. Możli- 
we. iż to moja wina, mo- 
żliwe, że nie wyrażam się 
dosyć jasno. — Wstał i wi- 
działem, że z trudem po- 
wstrzymał się od uderzenia 
pięścią w stół. — Raz jesz- 
cze wyjaśniam panu: to 
były lata dwudzieste i tdzy- 
dzieste. Takiej aktorki nie 
ma! 

Pożegnałem się i poszed- 
lem, smutniejszy niż wte- 
dy, przed trzydziestu laty, 
gdy zaczynałem wątpić, czy 
uda mi się kiedykolwiek 
Ge podróż do Hollywoo- 

l. 


Jakżeż słusznie nazywają 
Hollywood fabryką snów. 
Cóż mi pozostaje w spra- 
ie Betty Bronson? Popro- 
FILM, aby ozdobił ten 
felieton jak _ największą 
ilością jej fotografii. 


Nowości 


Paryskie 


kinie „Berlitz* na 
bulwarach pod napo- 
rem tłumu pękła z 
trzaskiem wielka 
szklana tafla przy 
wejściu. Działo się to przed 
uroczystą premierą filmu fran- 
cusko - radzieckiego „20 tysięcy 
mil na ziemi" (w Moskwie 
film ten idzie pod tytułem „Leon 
Garros szuka przyjaciela*). Dla 
przybyłej na premierę Tatjany 
Samojłowej z trudem znalazło 
się w ogólnym zamieszaniu wol- 
ne miejsce na sali. Przedstawiła 
ją publiczności francuskiej Si- 
mone Signoret. Zresztą Samojlo- 
wa jest tej publiczności dobrze 
znana i bardzo przez nią l 
biana. Film „Lecą  żurawie' 
miał tu olbrzymie powodzenie, 
tak jak i inne najlepsze filmy 
radzieckie — „Ballada o żołnie- 
rzu* czy wyświetlana obecnie 
„Dama z pieskiem". Tematyka 
radzieckae spotyka się zawsze z 
dużym zainteresowaniem. Świad- 
czy o tym choćby powodzenie 
efektownych reportaży filmowych 
z ZSRR, wyświetlanych w trój- 
ekranowej kinopanoramie. 

„20 tysięcy mil na ziemi 
jest pierwszym filmem produkcji 
francusko-radzieckiej, nie będą- 
cym rekonstrukcją historyczną 
jak „Normandie — Niemen", ale 
zwykłą współczesną komedią 
awanturniczą. Reżyserował Fran- 
cuz, pochodzenia włoskiego — 
Marcel Pagliero, scenariusz, dia- 
logi, zdjęcia, montaż, muzyka zo- 
stały wspólnie opracowane przez 
Francuzów i Rosjan. Grają akto- 
rzy francuscy i radzieccy. To 


AUGUST 
_GRODZICKI 


pierwsza rola komediowa ZTatja- 
ny Samojłowej i po raz pierwszy 
śpiewa ona w filmie piosenkę mi- 
łosną. Jest, jak zawsze, urocza 
1 w pełni usprawiedliwia, że trzej 
Francuzi w filmie raz ją ujrzaw- 
szy nie mogą jej zapomnieć. 

Film opisuje przygody tych 
trzech Francuzów w Związku 
Radzieckim. Są to: reporter ra- 
diowy Leon (gra go popularny 
reporter telewizji francuskiej i 
publicysta Leon Zitrone), fotograf 
prasowy oraz szofer. Przemierza- 
ją oni w samochodach połowę 
Związku Radzieckiego — od Mo- 
skwy przez Stalingrad aż po Sy- 
berię — w poszukiwaniu przyja- 
ciela Leona z okresu niewoli nie- 
mieckiej. Poszukiwanie to kom- 
plikuje przydzielony do nich tlu- 
macz, który chce przy okazji zna- 
leźć narzeczoną swego brata, któ- 
ra się z nim pokłóciła i wyjecha- 
ła z Moskwy jako śpiewaczka w 
zespole odbywającym tournće po 
kraju. Cała ta intryga jest bar- 
dzo naiwna, prowadzona w Spoe 
sób dość chaotyczny i mało dotc- 
cipny. Pod tym względem film 
można by było uznać za chy- 
biony. 

Ale jest to tylko kanwa i pre- 
tekst do czego innego, do poka- 
zania życia codziennego Związku 


"Tatjana Samojłowa | francuski aktor Jean 


Gavien w scenie filmu „20 tysięcy mil na ziemi" 


20 105IĘGCY 
MIL NA ZIEMI 


Radzieckiego, uchwyconego przez 
Francuzów na gorąco. Wydoby- 
wają oni z niego to, co ich prze- 
de wszystkim uderza. I tu film 
potrafił pokazać wdzięk i zadzi- 
wiającą rozmaitość Moskwy; ka- 


mera przejeżdża przez jej ulice, 
zatrzymuje się na Placu Czerwo- 
nym przed Mauzoleum Lenina i 
przed pomnikiem Majakowskiego, 
gdzie młody człowiek  recytuje 
jego wiersze, przesuwa się przez 


Tatjana Samojłowa Wysiępuje w tym filmie po raż pierwszy jako śpiewaczka 


metro z jego charakterystycznym 
tłumem, chwyta obrazki z parku 
i luna-parku, ze stadionu sporto- 


wego, scenki miłosne i rodzin- 
ne — jakże różne od tego, co 
można zobaczyć we Francji. 


A potem fabryki, huty, zespoły 
wodne, konie na stepach, tańce 
ludowe i znakomite zdjęcia zi- 
mowej Syberii. Wszystko to uję- 
te w dobrze filmowo zrobionych 
fragmentach. Ten reportaż arty- 
styczny jest najbardziej warto- 
ściowym elementem filmu. Tym 
bardziej razi, że Rosjanie mówią 


w nim po francusku, bo pow- 
szechnym tutejszym zwyczajem 
film został prawie w całości 


zdubbingowany. Przyjemną nutą 
filmu jest nastrój przyjaźni i bra- 
terstwa, który lączy tu Francu- 
zów i Rosjan, niezależnie od róż- 
nic politycznych, ustrojowych czy 
obyczajowych. W filmie nie ma 
mowy o żadnej propagandzie. Na- 
rzuca się ona jedynie sama z 
przedstawienia faktów i rzeczy- 
wistości radzieckiej. 

Awanturnicze przygody są nie 
tylko w intrydze filmu, ale łą- 
czyły się też z jego realizacją 
t koniecznością przebycia olbrzy- 
mich odległości. © przygodach 
tych informowała prasa francu- 
ska, opisując wśród nich również 
historię grającega w filmie akto- 
ra francuskiego Jeana Rochefor- 
ia, który poznał w Moskwie prze- 
bywającą tam na studiach młodą 
Polkę. zakochał się i ożenił się 
z niq. 


Paryż, w styczniu, 
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SPORU 


pera za trzy grosze* należy do 

najciekawszych i  najpiękniej- 

szych zarazem filmów wczesne- 

go okresu dźwiękowego. A nawet 
9 dziś — po trzydziestu latach od 
premiery berlińskiej, która odbyła się dnia 
19 lutego 1931 roku — film wytrzymuje zwy- 
cięsko próbę czasu. Przemawia do widza, 
czaruje go poezją obrazu. muzyki i słowa 
Może tu i ówdzie razi trochę statyczności: 
brakiem ruchliwości kamery i płynności mon- 
tażu, ale to są wady i usterki, które równie 
dobrze można traktować jako zalety dzieła. 
Dzięki nim „Opera za trzy grosze* nabiera 
specyficznego wdzięku artystycznego prymi- 
tywu, jest przyjemnie staroświecka, nosi 
w sobie „urok dawnych czasów”. 

Film realizacji Georga Wilhelma Pabsta 
należy dziś bezspornie do klasyków ekranu 
i stanowi jedną z żelaznych pozycji repertua- 
ru klubów filmowych i kin studyjnych. Taki 
wyrok po latach trzydziestu wydała historia 
i na dobrą sprawę nikt przeciwko niemu nie 
zgłaszał i nie zgłosił apelacji. Nikt z wyjąt- 
kiem najważniejszej osoby, a mianowicie 
autora literackiego i scenicznego pierwowzo- 
ru filmu, wielkiego człowieka teatru — Ber- 
tolta Brechta. Brecht do końca swego życia 
vozostał zdecydowanym antagonistą filmowej 
„Opery za trzy grosze”. Nie przyznawał się 
do niej, protestował przeciwko adaptacji 
swej sztuki na ekran, o filmie Pabsta mówił 
zawsze źle i z goryczą. Pisał, że został oszu- 
kany i zdradzony. 

To krańcowe stanowisko Brechta wydaje 
się często po prostu nieporozumieniem. A mo- 
że inaczej — niepotrzebnym i nie bardzo zro- 
zumiałym zacietrzewieniem człowieka, który 
był wprawdzie często kinowym widzem. ale 


OSTROŻNIE YETI 


Film Czekalskiego krytyka 
potraktowala z jednomyśino- 
ścią badaj bez precedensu. Po- 
xa H. Wal! w lódzkiń GŁOSIE 
ROBOTNICZYM. który pisze, 
że „Ostrożnie yeti" należy do 
dość udanych i chyba kaso- 
wych przedsięwzięć, wszyscy 
recenzenci jednoglośnie uwa- 


zają. że film jest — łagodnie trzy pary 4tj. połowę) pocią- 2. 
mówiąc — nieudany. J. Bud. w gów kursujących na trasie Je- żu (-«). Oczywiście montaż waną historię. aż do arbitral- 
Szkiarska Porę- techniczny (..) uczący płynnie nego dyktowania mu, na co 
wet za jeden z najgorszych ba. radząc podróżnym. by Ko- zlepiać zdjęcia (..) żyje | roz- ma patrzeć i z czym mu się 
polskich zrealizowa- Tzystali z uslug PKS-u. a wija się. 
by ułatwić się jednak montaż skojarze- 
plicz w SWIECIE widzi w nim realizację ..Drogi na Zachód 
dowód kryzysu, groteskowego który to film ma być poświe 3, Upadek wielkiego 


GLOSIE PRACY uważa go na- ienia Góra 


filmów 
nych po wojnie. a K. T. Toe- Wszystko po to. 


który nie stał się filmowym twórcą. 
Jeżeli porównujemy, i to sine ira et studio, 
te czy inne teatralne inscenizacje „Opery za 
trzy grosze” z filmem o tym samym tytule, 
to wbrew temu, co twierdził Brecht. ostrość 
społeczna ekranowego widowiska jest wy- 
raźniejsza i silniejsza, niż widowiska sce- 
nicznego. Manifestacja nędzarzy londyńskich, 
którzy blokują drogę orszakowi przejeżdża- 
jącej królowej, wywołuje ogromne i jedno- 
znaczne wrażenie, a zbliżenie władczyni 
wielkiego Imperium. która chowa twarz 
w bukiet kwiatów, by nie widzieć otaczają- 
cych ją postaci z suteren i poddaszy. jest 
akcentem bez porównania silniejszym od 
wszystkiego, co może pokazać i pokazuje 
scena. 


G. W. PABST 


A więc chyba nie miał racji Bertolt Brecht, 
występując przeciwko filmowi Pabsta. Pa- 
trząc na sprawę z boku. ze stanowiska neu- 
tralnego obserwatora, można by w brechto 
skiej niechęci widzieć tylko upór i zawiść. 
Innymi słowy — postawa i egoistyczna, i nie 
bardzo rozsądna. Ale sprawy nie są tak 
proste, a słuszniej może — nie wolno ich tak 
upraszczać. Gdyby chodziło tylko o bezpo- 
średnią, niejako mechaniczną przeróbkę 
sztuki na (film, trudno byłoby przyznać 
w sporze rację Brechtowi. Ale ieje jesz- 
cze przecież w procesie adaptacji etap po- 
średni, o którym się często zapomina, a mia- 
nowicie scenariusz „Opery za trzy grosze”. 
Napisał go Bertolt Brecht do spółki ze Sla- 
tanem Dudowem, Leo Lanią i Casparem Ne- 
herem. Dwa miesiące temu francuskie pismo 
„Cahiers du Cinema* ogłosiło drukiem ten 
niezwykle interesujący dokument, który 
w zupełnie innym świetle ukazuje spór 
Brecht — Pabst. 

Niemiecki dramaturg dlatego odmawiał 
swego autorstwa filmowej „Operze za trzy 


2 PRAŚV 
polskiej 


Zmierzch 


niowy, pojęciowy (...)- 


monta- niemu spojrzenia na ukazy- 


Poważnie redukuje to ma kojarzyć. 


Czesław Michalski w zamie- 


- 


grosze”, poniew: twórcy nowego 
scenariusza (obok Leo Lanii — Bela Balazs 
i Ladislao Vajda) zmienili mu i zaprzepa: 
jego własny scenariuszowy pomysł. W filmie 
pragnął Brecht pokazać to, co było zawsze 
umowne na scenie — wielką masę ludzką. 
Jego intencją było przerazić widza obrazem 
spotęgowanej ilościowo nędzy.  Przerazić, 
ale jednocześnie wstrząsnąć i wezwać do wal- 
ki. W końcowej partii scenariusza znaleźć 
można było klasyczne credo epickiego, par 
excellence politycznego teatru Bertolta 
Brechta. 

Oto Peachum, król żebraków. mobilizuje 
swoich ludzi do manifestacji ulicznej w dniu 
przyjazdu królowej. Na złość komendantowi 
policji i by wymóc na nim wykonanie kary 
śmierci na wielokrotnym mordercy Machea- 
thie. Ale Peachum nie przewidział jednego — 
że nie wolno bezkarnie igrać z ludzką nę- 
dzą. Zdaje sobie natomiast z tego sprawę je- 
go żona, wiecznie pijana Mrs. Peachum. Oto 
jej słowa: „Mówisz im, że przyszedł czas na 
robienie rachunków. Ale od kogo zażądają 
rachunku mieszkańcy „czarnych nor"? Ma- 
cheath zostanie powieszony, komendant po- 
licji zlinczowany, coś tam się stanie z kró- 
lową, ale czy to koniec? A nas czy zaoszczę- 
dzą. Jonatanie?* 


W dalszym ciągu w oryginalnym scenariu- 
szu komendantowi policji śni się, że widzi 
wielki most. na którym czerni się tłum. Na 
próżno policja szarżuje, na nie zdają 
czołgi, wojsko, kulomioty i zasieki z kol- 
czastego drutu. Tłum ludzi idzie w milczeniu 
do miasta, wdziera się do domów, do gma- 
chów sądowych. do Parlamentu. Komendant 
policji budzi się zlany potem. Trzeba dzia- 
łać, jeszcze nie jest za późno. Działa również 
Peachum. który zjawia się w więzieniu, żą- 
dając wypuszczenia Macheatha. Teraz w zgo- 
dzie — król żebraków. złodziej i policjant, 
jako dyrektorzy „National Deposit Bank*, 
czekać będą na królową. Na ekranie pojawia 
się napis „koniec* 


Wytwórnia „Nerofilm*, reżyser G. W. 
Pabst i nowa ekipa scenarzystów nie mieli 
odwagi. by zrealizować potężną brechtow- 
ską wizję. Przenieśli na ekran sztukę i — 
jako surogat oryginalnego pomysłu — dodali 
scenę manifestacji w dniu przyjazdu królo- 
wej. Jest rzeczą jasną, że kompromisowe 
rozwiązanie nie mogło Brechta zadowolić. 
I stąd proces, i stąd niechęć autora „Mutter 
Courage" do filmowej „Opery za trzy gro- 
sze”. Taka jest istota sporu między Brech- 
tem — nie tyle autorem sztuki, co scena- 
rzystą — a reżyserem G. W. Pabstem. 


JERZY TOEPLITZ 


nej stronie politycznej bary- 

kady, to oczywiste, ale także 

we własnym obozie, w naj- 
+ _ bliższym otoczeniu (...). Oczy- 

wiście mógłby ktoś postawić 
m zarzut, że w ten sposób 
nasz film dokumentalny staje 
się kolekcjonerem zjawisk u- 
Jemnych, nam się jednak wy- 
daje, że jest on raczej instru- 
mentem służącym do ksztalto- 
nia świadomości społecznej. 
Instrumentem tym cenniej- 
szym, że oddziaływającym z 
pomocą artystycznych  środ- 
ków wyrazu. 


HASINA 
WYCHOWANIE 


stylu zapoczątkowanega w Po! 
sce przez ..Ewa chce spać" 
stylu, który przed kitkoma je- 
szcze laty mógl śmieszyć, a 
dzisiaj śmieszyć nie może (. 
Który przed kilkoma laty mógł 
oznaczać pewną elastyczność 
wyobraźni, zdotność do zerwa- 
nia z tradycyjnym kanonem 
prawdopodobieństwa komedio- 
Wego, z wzorem bułwarowej 
farsy lub komedii muzycznej, 
« dziś oznacza z calą pewno- 
ścią  skostnienie — imakinacji, 
brak poczucia humoru i jało- 
wość pomysłów. 
POTĘGA KINA 

Wrocławskie SŁOWO POL- 
SKIE informuje, że władze ko- 
lejowe postanowiły w pełni <e- 
zonu zimowego zlikwidować na 
okres niemal półtora miesięca 
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cony kolejarzom. 
ZMIANY 


Jerzy Plażewski w artykule 
„Tanio sprzedamy -antyfilm=, 
Czyli estetyka filmowa  1%61* 
występuje zdecydowanie prze- 
ciw — jego zdaniem — ba- 
łamutnemu pojęciu _ ..antyfii 
mu*. Proponuje jednocześnie 
podjęcie dyskusji na temat 
niewątpliwych zmian  zacho- 
dzących w języku stosowanym 
rzez sztukę flimową. Autor 
wymienia i: sprawy następu- 
jące: 

1. Wydłużanie się 
ujęć (..), jeśli przed kilku- 
nastu laty przeciętne ujęcie 
trwało 2-3 sekumdy to ostatnio 
trwa ono 10 i to z dałszą ten- 
dencją rosnącą (--.). 


planu (-.)- 
4 Odwrót od narracji 
obiektywnej(. Prze- 
chodzimy tu zdecydowanie od 
stanowiska wszechmądrego 
autora (...) do (...) stanowisk 
różnych postaci 

5. Ofensywa wątków 
otwartych, tj. wprowadza- 
nie scen, które wcale nie są 
niezbędne, które nie mają na- 
stępnie do niczego się .przy- 
dać". Jedynym ich zadaniem 
jest pokazac, że obok bohate- 
rów tętni prawdziwe życie. 

Omawiając bliżej te 5 punk- 
tów. Płażewski przy czterech 
pierwszych zwraca uwagę. iż 
zmiany te idą w kierunku re- 
zsgnacji twórcy z części prze- 
wagi nad widzem, wyrażającej 
się w narzicaniu temu ostat 


szczanym przez WALKĘ MŁO- 
DYCH artykule ..Glulietta Ma- 
Sina jest złą aktorką" pisze 
Jej Gelsomina z „La 
— w założeniu scena- 
riuszowym szesnastoletnia dzie- 
wczyna, na ekranie zaś kobie- 
ta z czwartym krzyżykiem na 
karku — była dla widzów nie 
do przyjęcia. 


PROGRAM 


Kierownik artystyczny Wy- 
twórni Filmów  Dokumentai- 
nych. Jerzy Bossak, w wywia- 
dzie przeprowadzonym przez 
Stanislawa Janickiego dia NO- 
WEJ KULTURY mówi m. in.: 
/ naszej kinematografii do- 
kumenialnej dominują filmy 
walczące. Walczymy o coś lub 
przeciwko czemuś. przeciwni 
ków znajdujemy po przeciw 


Oto dwa niemal zupełnie no- 
we spojrzenia na niektóre pol- 
skie filmy traktujące 0 Wspól- 
szesności: 

Bydgoski DZIENNIK  WIE- 
CZORNY zamieszcza felieton 
Widza. atakujący — ..Historię 
współczesną” za to. że w fil- 
mie tym milicjanci zbyt bru- 
talnie traktują ludzi, którzy nie 
popełnili żadnej zbrodni, a je- 
no bezwiednie spożyli spirytus 
metylowy! Wierzyć Się nie 
chce, że dzieje się to współ 
cześnie, 15 lat po wojnie. 

Jednocześnie pismo PRAWO 
1 ŻYCIE zamieszcza felieton 
Kiemlicza. którego autor ma 
2a zle twórcom filmu ..Szkia- 
na góra”. że pozytywny boha- 
ter sprzedaje na iewo materia- 
ty budowlane. 


em 


W ZATOCE 
BIAŁYCH 
NIEDŹWIEDZI 


Scenariusz. realizacja i zdję- 


cia: Jaroslaw Brzozowski. 


Produkcja: Wytwórnia Fil- 


z 
mów Oswiatowych w Łodzi — 


1960, 


realizacja + komentarz: 
Serocki. Pro- 


Dodatek: „Blask kryształu”. Scenariusz, 
K. Gordon. Zdjęcia: H. Kucharzuk. Muzyka: K. 
dukcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi 

Rzetelny reportaż z huty szkla produkującej kryształy 


filmu 


Recenzję 
zamieszczamy na str. 6 


tego 


© 
GORĄCZKA W EL PAO 


Semariusz_ wedłuzż powieści Henri 


Casuillona: Luis Bunuel, Ch. a 
L. Sapin. 
(La fitvre monte a El Pao) Reżysoria: Luis Bunuel. 


Zdjęcia: G 
Muzyka: Paul 

Wykonawcy głównych ról: Górara 
Pbilipe. Maria Felix, Jean Servais. 


roupe 4 1 „.Cinem 
Ex" (Francja — 


go- 
Me 


Ostatnia rola Gerarda 


1 mlodego 


Philipe'a 
człowieka Zyjąc 
cei totalitarnej dyktaru- 
ry jednego z krajów Ameryki 
cinskiej. Bohater musi wybierać 
«dzy osobistą kariera. aiłością 
1aeałem wolności i sprawiedziwości. 
Intryga miłosno-polityczna ma ma jed- 
nak charakter konwencjonalne) awan- 
*urniczej historii. 


mię- 


Staskiewicz. Muzyka: 
— 1960. Swietny 


Gryczelowska. Zdjęcia: A. 
Dokumentalnych w. Warszawie 
spolecznej inicjatywy 


Dodatek: „Siedliszcze”. Realizacja: K. 
H. Kużniak, Produkcja: Wyl a Filmów 
film publicystyczny 0 zaprzi cennej 
7 albo 
„Ucieczka Toma*. Scenariusz: Teresa Nasfeter. Reżysć 
law_Florkowski. Muzyka: Jerzy Matuszkiewicz. Produkcja 
szynie — 1960, Janusz Nasfeter — twórca „Małych dramatów" i 
również | swój krótkometrażowy film aktorski poświęca dzieciom. 
przeonimi iiluiami zabraklo tu szczerości. Pozostała maniera 


u: Janusz Nasfeter. Zajęcia: Wac- 
tudio Filmów Lalkowych w Tur 
„Kolorowych pończoch” 

W porównaniu z po- 


opowiadania Dostojewskiego 


Soenariusz 


według 


NOCE NAD NEWĄ 


1 (Biełyje noczi) 


1wan_Pyriew. 
Zdjęcia: W. Pawłów. 
Muzyka: A. Rojtman. 
Wykonawcy: Nastia — L. Marczenko, 
o. Śtriżenow, lokator — A. Fiedorinow, babe: 
Popowa, Fiekła — 5. Charitonowa. W pozostałych ro- 
lach: 1. Skobcewa | A. Szengielaja. 

Produkcja: ..Mosfiim* (ZSRR) — 


* 


1960. 


Po włoskich ..Białych nocach” Viscontiego. następna 
na naszych ekranach adaplacja ..Białych nocy* Do- 
stojewskiego. Wadliwa budowa dramaturgiczna spr 
'wia, że treść jest dość niejasna. Poza tym — nienaj 
lepsze aktorstwo 1 teatralność inscenizacji. 


Dodatek: „Reportaż pisany na wodzie”. Realiza- 
Bogusław Rybczyński. Zdjęcia: Janusz Kuż- 
jarski, Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumen- 
talnych w Warszawie — 1960. Dość interesujący re- 
portaż o transporcie drogą wodną ojeromneżo cy- 
lindra przeznaczonego dla fabryki w Ostrołęce. 


cji 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki. 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat.), Bolesław Michałek, Jerzy Peitz (sekretarz red.). 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/28. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 682-51 | 6Tz-51. 
sekretarz redakcji — w. 172, dział krajowy — w. 386, dział ra- 
zraniczny — w. 472, dział graticzny — W. 274. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Wy- 
twórnia Filmów Oświatowych, Zespoły Realizatorów Filmowych, 
Centralna Agencja Fotograficzna, F. Myszkowski, R. Sumik, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), 
A. Rank (Anglia), „Cinetelerevue* (Belgia), „Unifrance*, „Cine- 
monde", „Paris Match" (Francja), „Walt Disney Production", 
„United Press International" (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowc RSW „Prasa* Wwar- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.006 egz. Zam. 187. S-9. 


TYGODNIK 


Numer oddano do druku 13. II. 1%61 r. 


iDZIEMY 
MALSLEJ 


Mikołaj Timofiejew — E. Bredun, jego Ż0na 

Katia — 0. Pietrenko, jego matka — A. Palwyczewa, Lenin — 

G. Juczenkow, Swierdlow — L. Lubaszewski, Antono' 

Owsiejenko — 1. Smoktunowski, Podwojsk: — Ń. Wakurow. 
Produkcja film” (ZSRR) — 1958. 


SALWA O ŚWICIE 


(Dień 


rwyj) 


Scenariusz: Konstantin Isajew. 
Fryderyk Ermier. 
Nazarow. 


Jeden + najwybiiniejszych reżyserów 
deryk Ermier (twórca takich dziel. jak: ..Szt 
„Turbina 30.00, „Chlop. „Wielki obywatel” 1 
przełom”) powraca w swym filmie „Salwa 0 
rzonym jako pierwsza część 
wicy” do tematyki rewolucyjnej 

nym, walka o most, salwa „Aurory 
kameralnyn 


„Wielki 


1 szturm n: 


mowy splecione są tu z wątłeiem losów 
robotniczej rodziny Timofiejewów. Film Erilera nie wnost 
Jednak do tego tematu nie nowego. Jest zbyt teatralny i za- 
stygły w. klasycyzmie 


górskie: 


SDOSÓb pra- 


„Przewodnik 
my 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 20 lutego: 


godz. 17.00 — Minidtury muzyczne, program rozryw- 
kowy z. Katowic 
we wtorek, 21 lutego: 

godz. 20.20 — „Na drogach wojny”, radziecki tllm 
fabuli ly (tekst czytany) 

środę. 22 lutego: 

godz. 18.00 — Klub Myszki Miki; 

godz. 22,00 — Międzynarodowe Zawody Narciarskie 
o Memoriał Bronisiawa Czecha i Stanisławy Marusa- 
rzówny (transmisja z Zakopanego); 


w czwartek, 23 lutego: 
godz. 12.00 — Dalszy ciąg Memoriału z Zakopanego; 
godz. 20.33 — Teair Kobra przedstawi „Mały. skórza- 


ny woreczek* według Joe Alexa, w reżyserii Józefa 
Slotwinskiego: 
w piątek, 24 lutego: 
godz. 10.00 — Dalszy ciąg Memoriału z Zakopanego: 
godz. 14.30 — „Książę limeryku”, angielski film tele" 
wizyjny z cyklu „Przygody Sir Lancelota"; 
godz. 19.30 — Rozmowa z Leonem Kruczkowskim; 


godz. 21.00 — Mistrzostwa świata 
wej na lodzie — transmisja z 
w sobotę, 25 luteg: 
godz. 12.00 — Dalszy ciąg Memotiału z Zakopanego; 


Bodz. 20.15 — Mistrzostwa w jezdzie figurowej na 
lodzie z Prag 


w niedzielę, 26 lutego: 


w jeżdzie figuro- 
Pragi; 


godz, 12.00 i 22.00 — Dalszy ciąg Memoriału z Zako- 
panego 

gedz. 16.50 — „Urodziny Kaczora Donalda", film 
z serii Di 

godz. 20.15 — 1 reż. Johna Forda. 


jeden z najwybitniejszych ainerykańskich westernów. 


STRAOJA: ul, Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09, Z. 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres 

dy pocztowe, 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 


HIMIJĘŻ 


numeraty za granicą jest o 16 procent droższa od ceny. podanej 
wyżej. 

kwartalne, półroczne j roczu 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, w 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-190024, Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw 


A: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 


6 


prenumeraty przez: 


listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury 


„Ruchu*, Warszawa, ul. Srebina 12, 
kwartalnej 32.50; półrocznej 65. 


Cena prenume- 
rocznej 130 zł. Cena pre- 


Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 


Wilcza 46, 


„Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


„MATKA JOANNA, 
OD ANIOŁÓW 


